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Godna pochwały lojalność 
na zjeździe Niemców w Łodzi 

ŁÓDŹ, 11.6. — Teł. wi. — 
[Wczoraj obradował ziaz-d nie-
Bfiećkiego Związku kulturalno -
gospodarczego w Polsce. W 
izjeidzłe wzięli udział czlorfko 
.iwie z b. Kongresówki, Woły 
Bia i Poznańskiego. \. 

Zjazd omawiał stosunek lud
ności 'niemieckiej w . PoJsce do 
państwa i potępił ostro polity-
(cę nienawiści, szerzona przez 
łrme niemieckie organizacje 
łnnieiszościowc w Polsce w sto 
SunSni do państwa i narodu pol-
itóejro. 
,- Zjazd stoi na stanowisku, ze 
mniejszość niemiecka powinna 
współpracować z narodem pol 
(jklm. 
' W rezolucji przyjętej zjazd o-

'Świadczą, ze będzie 'dążył do 
podnoszenia prestiżu Polski i 
potępi wszyst5cic.il, którzy dzia 

łać będą na szkodę państwa pol 
skiego. 

Zjazd wyraża radość, i i rząd 
Rzeczypospolitej trzyma się zxłe 
cydowanie polityki pokojowej i 
podobnie zdecydowane stanowi
sko pokojowe zajmuje również 
wobec niemieckiej macierzy. 
Zjazd potępia stanowczo inter
wencję zagranicy w sprawach 
wewnętrznych mniejszości naro 
dowyoh w Polsce, w prześwlad 
czeniu, że to może jedynie 
mniejszości niemieckiej w Pol
sce zaszkodzić. 

Na zakończenie obrad zebrani 
wznieśli okrzyk na cześć Mar
szałka Piłsudskiego 1 postano
wili wysłać depesze hołdowni
cze do Prezydenta Rzeczypo
spolite] Polskie] oraz do p. pre
miera Jędrzeiewlcza. 

Otwórzcie sakiewki 
na Święto Morza 

: ) « : r 

Przeciw paktowi 4-cb 
uchwała zjazdu rezerwistów okręgu łódzkiego 

ŁÓDŹ, U.6. — Te!, wł. — Wczo 
rai odbył sie w Łodzi okręgowy 

•ejazd rezerwistów. Zjazd zagaił 
prezes okręgu o- Hioolit Piątkow
ski. W zjeździe wziąt udział wo-
ilewoda łódzlki p. Hauke - Nowak, 
dowódca korpusu gen. Małachow
ski. zaś z ramienia Warszawy b. 
minister Dowmarowkn. który w 
dłutezem przemówieniu sprecyzo-
iwał zadanie związku rezerwistów 
I wskazał, że wszystkie grupy SPO 
łeczeństwa musza być gotowe do 
obrony- granic państwa. Mówca 
omówił ostatnie wydarzenia na te 
renie polrtyki zagranicznej. oraz 
fcwestje paktu czterech i wskazał, 
te sS* obrony Państwa polskiego 
powinna być należycie postawiona 

1 być skuteczna do dalszej akcji na 
terenie międzynarodowym. Nale
ży dodać, że łódzki okręg związku 
rezerwistów rozwija sie wprost 
w błyskawicznem tempie i liczy 
już 10.000 członków. (P.) 

Komunikat wykonawczy Święta 
Morza ogłasza następujący apel: 

OBYWATELE! w dniu 29 b. m. 
odbędą się na terenie całej Rzeczy
pospolitej oraz w« wszystkich oś
rodkach polskich zagranicą uroczy
stości „Święta Morza". 

Uroczystości te mają zadokumen
tować przed całym światem, że po
siadanie własnego wybrzeża mor
skiego jest dla Polski niezbędnym 
warunkiem wotoości politycznej i 
gospodarczej oraz, że jakiekolwiek 
próby zamachu na całość granic 
Rzplitej spotkają się ze zdecydo
wanym odporem całego Narodu 
Polskiego. 

To jednoWte stanowisko całego 
społeczeństwa powinno być popar
te czynem, to też zbiórka na Fun
dusz Obrony Morskiej 1 Fundusz 

Akcji Kolonialnej wiana stać się 
zbiórką powszechną. 

OBYWATELE! Komitet Wyko
nawczy zwraca się z gorącym ape
lem, aby w uroczystym dniu „Świę
ta Morza": t~ 

Każdy dom w kraju był ozdobio
ny chorągwią L. M. I. K. 

Każdy balkon udekorowany afi
szem propagandowym i chorą
giewkami L M. i K. 

Każda witryna sklepowa — kar
tonem i proporczykami L. M. i K. 

Każde akno w mieszkaniu pry-
watiriem — nalepką L. M. i K. 

Akcja ta ma" na celu również za
silenie funduszów, których celem 
jest wzmożenie potęgi naszej na 
morzu oraz umoiliwenie ekspansji 
politycznej i gospodarczej Polski 
poza oceanem. 
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Pakt 4-ch a Liga Narodów 

głos opozycyjnego dziennikarza francuskiego 
PARYŻ, 11.6. — Znamy opotzy 

cyjny dzteraiikaifz francuski Per 
tSnx wyStajpK ostro przeciw sta 
(nowiistou rządoi fntoustóego w 
Pakcie 4-dh. 

Sytuacja — pisze cm — gromi 
izafaitwieniem wielu spraw nie-
beipiieczirtyich dlla sojuszmiików 
Francji w sposób loarnipromliso-
wy. 

Urfeiiefeniie Polsce i MaHeó Bn 
tencie miejsc pólsrtailyeh w Lł-
diz Narodów gwairainitowało im 
głos w kwestiach bezpośredmto 
je oWhorJzajcych. Palkt czterech 
podwaiza tę zasadę. Jeszcze bar 
dziej nliż wąjyfwa jesit kwestja, 
czy uda slię pramjarowti Dalla-
dicr odllączyć HWera od Muśso 
JWicgo. 

Łof im. ś. p. Żwirki 
z Krakowa przez Łódź. lublin, Sandomierz do Lwowa 

W sobotę w Krakowie o" godz. 
7-ej rano odbył się wśród deszczu 
start samolotów sportowych do V 
lotu południowo - zachodniej Polski 
im ś. p. kpt. pil. Franciszka Żwirki, 
organizowany przez aeroklub kra
kowski. 

Trasa pierwszej części lotu pro
wadzi z Krakowa przez Łódź, Lu
blin, Sandomierz, Mielec, Zamość 
do Lwowa. 

ŁÓDŹ, 10.6. — W okolicach Ło
dzi 2 aparaty, biorące udział w zlo
cie do Lwowa, uległy uszkodzeniu, 

Startowały kolejno samoloty: 1) 
pil. Chałupnik z aeroklubu krakow
skiego na samolocie BZL - 5; 2) inż. 
Korbel (aer. warsz.) na samolocie 
RWD-5; 3) kpt. pil. Halewski (aer. 
warsz) na samolocie „Moth"; 4) pil. 
Sołtykowski (aer. krak.) na samo
locie S-l z obserwatorem Sido, kon 
struktorem tej maszyny; 5) inż. por. 
GazdzMr. (aer. śląski) na samolocie 
PZL-5; 6) inż. dr. Piotrowski (aer. 
krak.) na samolocie PZL-5; 7) pil 
Kasprowski (aer. śląski) samolot I dzi 

PZL-5;' 8) por. Pronaszko (aer. 
warsz.) samolot RWD-5; 9) pil. So-
pora (aer. śl.) samolot PZL-5; 10) 
pil. Martyniuk (lub. klub lotn.) sa
molot LKL - 5. 

Następnie o godz. 8.50 z powodu 
trudności formalnych (spóźnienie), 
startował inż. Drzewiecki (aer. 
warsz.) na samolocie RWD-5. 

W Łodzi o godz. 8 m. 16 pierw
szy wylądował aparat RWD 5 z 
pil. Korblem; ostatni lądował pilot 
dr.'Piotrowski o g. 8 m. 56. 
. W pobliżu Łodzi wy lądowi apa
rat PZLT5 Z lotnikiem p. Zaporą1 

(aer. śląski) wskutek drobnego de
fektu silnika oraz uszkodzenia śmi
gła, po naprawieniu aparat udał się 
w dalszą drogę. 

Druga.maszyna LKL-2 lądowała 
przymusowo na łąkach we wsi 
Wola Zaradzyńska pod Pabianica
mi. Na skutek lądowania aparat 
doznał poważnych uszkodzeń, wo
bec tego maszyna będzie remonto
wana j.przetransportowana *> Ło-

6 kul w pierś policjanta 
przy pościgu rabusiów 

KATOWICE, 11. 6. — Tel.wł. — IMurczek zarządziła policja pątro-
W związku z powtarzającemu sie | lowanie okolicy. O godz. 20.30'po-

syistematycznie kradzieżami prze
wodów telefonicznych w okolicach 

Niezwykły pochód na ulicach stolicy 
Manifestacja ludzkich uczuć dla zwlerząf 

W walce 
z wolnością prasy 

nowe zarządzenie 
w Austrii 

'. WIEDEŃ, l i A — Urzędowa 
^Wiener Zeitung" ogłasza rozpo
rządzenie przeciw nadużywaniu 
•wolności prasy. Po trzeciej konfi
skacie może być dziennikowi ode
brane prawo sprzedaży ulicznej i 
prawo doręczania dziennika do do
mu, droga inna niż pocztowa na o-
kre* do 3-ch miesięcy. Debit dzien
nika zagranicznego może być po 
konfiskacie odebrany erzez kancle
rza na przeciąg do 3-ch miesięcy. 
Przekroczenie zakazu będzie kara
ne grzywną do 2-eh tysięcy szylin
gów tób aresztem do 3-ch miesięcy. 

Ubezpieczeniowieć-
ostust 

aresztowany w Katowicach 
KATOWICE, 11.6. Z polecenia 

sędziego śledczego d-ra Zdan
kiewicza aresztowany został 
przez policję agent ubezpiecze
niowy Markus Wassermann z 
Katowic, fctóry wyrabiał maso
wo w magistracie katowickim 
zaświadczenia ubóstwa do spraw 
procesowych i innych. Wasser 
mann prowadził tętni świadec
twami handel na wielką skalę 
I daialal w poroz-umienfti z fimk 

'cjonarjuszami magistratu kato-
iWJdrtego. 

'Już od wczesnego ranka pano
wał wczoraj na Bagateli niezwykły 
ruch. Zjechały się powozy, auta i 
karety, przybyły roje pieszych. 
Wszyscy prowadzą na smyczach, 
trzymają w objęciach lub na kola
nach swych czworonożnych ulu
bieńców i przyjaciół, pieszczochów 
i towarzyszów. 

Tu zawiązuje się jądro pochodu 
miłośników zwierząt, którzy wyru
szą stąd na miasto jedynym w swo
im rodzaju orszakiem, niosąc przy
kład, zachętę i naukę miłości dla 
zwierząt 

Boczne ulice zapchały się tłuma
mi. 

Wszędzie kręcą się roje psów, 
dobrze utrzymanych, o lśniącej sier 
ści, przystrojonych we wstążki, 
kwiaty i kokardy. Zachowują się 
one przeważnie tak, jakgdyfoy czu-

Z p i e sk i em n a r o w e r z e 
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W pochodzie „Dnia dobroci dla zwc-
rząt" zwracał uwagę kolarz wiozący 

swego owczarka na rowerze. 

Man i fes tac ja n r ł o ś n i K ó w zwie rzą t 

Wcaoral odłyl tle w Warszawie zorganizowany przez Polską Ligę Prayja-
•W cwiarzaj doeri dobroci dla swtorzat Na zdjęcia grupa pad s »9tkay-

«i kotami ajtłioatari w pochodzi* 

ly, ze to one, nie ich panowie, są 
dziś bohaterami dnia. Machają we
soło ogonami, śmieją się wesoło 
rozwartemi pyskami, uważnie przy 
słuebują sie temu, co się o nich mó
wi, poszczekują ochoczo, a niektó
re, co lepiej ułożone, próbują naraz, 
bez niczyjej Mehęty, służyć nie
wiadomo komu, chyba własnej ra
dości. 

Nareszcie ruszamy przy dźwię
kach marsza. Pochód otwiera 
szwadron I pułku szwoleżerów. Za 
wojakami suną całe sznury zwie
rząt. Wielki wielbłąd z Zoo kroczy 
poważnie, umajony girlandami bzu; 
lama tybetańska sunie z wygiętą 
wyniośle szyją, utkwiwszy w dal 
wielkie zamyślone oczy, na dnie 
których leży tajemniczy smutek 
Wschodu; rączy konik miota wo
koło ogniste spojrzenie, a pokorne 
szare osiołki ciągną ukwiecony wó
zek, w którym zasiada gromadka 
dzieci przebranych za białe króliki. 

A oto kroczy poważnie łaciata 
krowa patrząc na hidzi ciepłem 

L mądrem spojrzeniem aksamitnych 
| czarnych oczu ocienionych białą 
rzęsą. Obok niej drepce rozpromie
niony i uśmiechnięty właściciel 
(zdaje się Zelek Kie!) w uroczy
stym chałacie. Może być z niej du
mny, — krowa jest doskonale wy
pielęgnowana. 

Teraz zaczynają się sznury,psów: 
białe i żółte, szare i czame, ogrom
ne i malutkie. P. mec. Śliwińska nie-
zapomiana pierwsza miss Polonia, 
wielka miłośniczka zwierząt i go
rąca rzeczniczka ich sprawy, pro
wadzi wśród nich swe auto, wioząc 
obok siebie przepięknego czarnego 
wilka Dżeka, reprezentacyjnego 
„kwestarza" Poskiej Ligi Przyja
ciół Zwierząt. 

Na czele psiego pochodu postępu
ją żołnierze 30 pułku Strz. Kao., 
prowadząc psy tresowane dla ce
lów wojskowych. Sa to przeważnie 
owczarki alzackie. Wyróżnia się 
wśród nich wspaniały płowy Prtaz, 
chluba pułku. 

Dalej obok swych pań stąpają 
grzecznie śmeżno-iiale szpice, pod
skakują wesołe foxterjery, suną ta-
będziemi ruchami charty, mkną tuż 
przy ziemi śmigłe bronzowe i żółte 
jamniki, dygocą wzruszone pinczer 
ki i rytmicznie na jedwabnych ła
pach kroczą poważne wHki. 

Opodal na wózku toczy sie klat
ka z przedziwnem towarzystwem. 
Siedzą w niej razem dwa psy, dwa 
koty, królik i kogut. Cała kompania 
jest w jaknajlepszej harmonii. Czar 
ny pinczerek przytulił się czule do 
wielkiej burej kocicy, a gołąb flir
tuje pocałunkiem dzióbka ze ślicz-

I nym białym kotkiem o bławatkowo 
błękitnych oczętach. Na klatce na-

ipis: „Nie jesteśmy ludźmi, więc 
żyjemy w zgodzie". Pouczatiące! 

A tymczasem nowe zastępy psów 
„walą się" niepowstrzymaną falą, 
szczekającą, rozgwarzoną i rozba
wioną. Co delikatniejsi ulubieńcy 
spoczywają utuleni w objęciach 
swych pań i panów. Okazuje się 
przytem, że mężczyźni czulsi są 
może dla swych pupilów niż kobie
ty. Jakiś ogromny barczysty pan 
delikatnie piastuje mftroskopimego 
pinczerka, pewien zaś miody czło
wiek jedzie powoli na rowerze wio

ząc uważnie przed sobą na specjal
nej deseczce białego szpica. 

Teraz nadchodzi orszak kotów, 
oczywiście na rękach ich pań. Za 
rasowemi kotami angorskiemi wlo
ką sie puszyste fale ogonów, koty 
buchairskie pręgowace na czarno i 
iótto, wyglądają jak małe tygrysy, 
nasze bure poczciwe koty mają o-
czy jak nalane złotem, a koty czar
ne, jalk tajemnicze demony mają o-
czy błyszczące i zielone jak dziw
ne migotliwe gwiazdy. Wszystkie 
one oszołomione sa najwyraźniej 
ruchem, obcem miejscem i niezna-
nemi twarzami. Są zbyt dobrze 
wychowane aby miały wydrzierać 
się i miauczeć, boją się jednak nie 
na żarty, więc przylegają ciasno 
eałem ciałem do swych pań, zarzu
cając im łapki na szyje pieszczotli
wym i ufnym ludzkim gestem. 

Zaczynają się pojazdy. W każ
dym z nich jakiś rasowy pies czy 
kot, pieczołowicie usadowiony na 
kolanach właścicieli, budzi zachwy 
ty wśród t|umów widzów. Oto jed
wabista buldożka o oczach jak 
czarne semafory, tam znów biały 
pudel — rokokowe cacko w ama-
rantowych kokardach i przecudna 
angora niby ogromny puszek do 
pudru, z ogromnym pióropuszem 
ogona i jednem okiem niebieskiem, 
dugiem czarnem. 

Za nami jedzie łaciaty dog i ostro-
włose foxterjery, buldog afrykański | 
i pekińczyk. Toczą się ślubne kare
ty, zaprzężone w rącze konie, po
wozy i bryczki, ogromny wóz „Do-
brolirm" z całą sfora psów i karet
ka pogotowia. 

Nastrój panuje wesoły i serdecz
ny. Nieznajome osoby rozmawiają 
ze sobą niemal jak przyjaciele. Nic i 
nie wiedzą o sobie ponad to jedno, 
że kochają swoje zwierzęta. Ale w 
wystarczy. Człowiek, który kocha 
zwierzę, nie może być zły. 

Pogoda sprawiła miłośnikom 
zwierząt fatalny „kawał", a zara
zem ukazała ich z dobrej sitrony 
oczom tłumu. Oto niebo wkrótce 
po wyruszeniu pochodu znagra się 
zachmurzyło i zaczęło kropić „ka
puśniaczkiem". Po chwili lunął już 
gęsty deszcz, który wkrótce zamie
nił się w uiewę. Trzeba ich było 
wtedy widzieć, tych opiekunów 
zwierząt. Należy stanowczo zazna
czyć, że nrkt nie „zwiał". Nikt też 
nie przejmował się zmoknięciem. 
Ci. których psy znosiły dobrze stru 
gi wody, kroczyli nadal bohatersko 
naprzód; właściciele delikatnych 
piesków i kotów z calem poświęce
niem' porozpinali płaszcze i pelery
ny, otulając niemi troskliwie swych 
ulubieńców. Jakaś pani wepchnęła 
sobie pod palto wielkiego ciężkiego 
foxterjera, niosąc go oburącz z wy
raźnym wysiłkiem. Nie wyszła jed
nak aż do końca z szeregu. 

Deszcz więc prawie nikogo me 
wystraszył. Młodzież harcerska, w 
przemokniętych koszulach, masze
rowała prętżnym krokiem, śpiewa
jąc i wołając z fantazją, że wody 
się nie boi. Jakiś pa» kaleka o jed
nej nodze, kroczył bohatersko ze 
swym psem u boku, pomimo, że o-
baj zalani byli strugaiml deszczu. 

W tych warunkach pochód stał 
się prawdziwą manifestacją miłości 
dia zwierząt. Brzegami jezdna, tuż ' 

obok zapełnionych tłumami chodni
ków uwijały się tresowane psy -
kwestarze, z puszkami przymoco-
waneml do grzbietów: zbierały 
ofiary na swych upośledzonych 
współbraci. Trzeba przyznać, że 
publiczność wykazała chwalebną 
ofiarność. Brzęczące monety sypa
ły się gęstym gradem do skrzynek 
czworonożnych kwestorzy. 

Tak wśród potoków deszczu 
przebrnął pochód bohatersko przez 
Aleje Ujazdowskie i Nowy Świat. 
Rozwiązano go dopiero na placu 
Marszałka Piłsudskiego, ponieważ 
ludzie i zwierzęta byli doszczętnie 
przemoczeni. „ 

Warszawa dala wczoraj piękny 
dowód dobroci i przywiązania do 
swych czworonożnych przyjaciół. 

Bar. 
ł b i a ' a paDupa 

W pochodzie „Dnia dobroci zwierząt" 
nlezabrahło i papugi niesionej na ba 

lej poduszce. 
) : * 

sterunkowy Oarw.arćzyk natknął 
sie na skraju lasu na kilku ludzi, 
którzy w odpowiedzi na rozkaz za
trzymania sie zaczęli strzelać z re
wolwerów. Policjant dobył broni 1 
oddał kilka strzałów do napastni
ków. W wyniku ^strzelaniny post. 
Garncarczyk został ciężko raniony 
6 kulami, po przeciwnej zaś stronie 
padł jeden trupem, a jeden został 
ranny. 
Sprawcy zuchwałego napadu zbis-

gli, unosząc z sobą rannego. 
Główna komenda policji woj. 

śląskiego wyznaczyła 1000 zł. na
grody za ujęcie lub przyczynienia 
się do ujęcia sprawców napadu. 

. ^ - ( Q ) „ 

Ustąpienie 
wiceministra Gallota 

z Ministerstwa Komunikacji 
Dowiadujemy sie, że wiceminł" 

ster komunikacji inż. Gallot ustę
puje z« swego stanowiska i ma 
powrócić na stanowisko kierowni
cze w Modrzeiowskich Zakładach 
Przemysłowych. 
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Warjat-padpalacz 
na... urlopie 

O północy na przystanku kolejo
wym.w Sródborowie zjawił si« iakiiś 
mężczyzna i zapali! na peronie wiąz
ka słomy, poczem podpaliwszy tnioBę 
usiłował ią wetknąć przez okienko do 
kasy, w której znajdowała się kasjer
ka p. Anna Siemiątkowska. Na pod
niesiony przez kasjerkę alarm zbiegli 
sie kolejarze, którzy obezwładnili sza
leńca. Na posterunku policyjnym oka
zało sie, ii jest to 49-letni Jakób Ma
jer Raippaport, kJóreso rodzina za
mieszkuje w Warszawre przy ul. Świę 
toierskie! 1<S. 

Rappaipori od szeregu lat Jest umy
słowo chory, przebywa w żaWadaie, 
skąd co. pewien czas otrzymuje urlop. 
Sąd okręgowy w Warszawie na posie
dzeniu gospoda rczem postanowił zam 
knąć Ra.ppaporta na stałe w domu dli 
obłąkanych. 

( 

P ' e s w zgodzie z k o t e m i go ł ęb i em 

Ogólna uwagę w pochodzie „Dula do brocl ..'dla - zwierząt" zorganizowanym 
wczorai przez Polska ligę przyjaciół zwierząt zwracała uwagę umieszcza* 

pa na samochodzie klatki w Irtórel siedziały zgodnie kot I golab. 

http://wszyst5cic.il
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W walce z kryzysem 
Oczy całego Świata zwracają sie w stroną Londynu 

Dziś zbiera sie w Londynie wiel
kie co-nsilium lekarskie, by obmy-
śleć środki zaradcze na chorobę, 
od czterech lat czyniąca straszne 
spustoszenie w organizmie gospo
darczym świata, i zapobiec, by 
choroba (a nie stalą sie chroniczną. 

67 państw wystało do Londynu 
swych mężów stanu. teoreiyków i 
praktyków życia gospodarczego i 
finansowego. 10 premierów, 20 nr-
nistrów spraw zagranicznych, 23 
ministrów finansów i handlu, setki 
dyrektorów banków i fabryk, setki 
wykładowców nauki o sprawach 
ekonomicznych na światowych 
wyższych uczelniach — * zbierają 
sie dzvś nad Tamiza. 

Jakie' sa zasadnicze zagadnienia, 
któremi 1a konferencja zająć sie 
musi? Można ioh wyliczyć cztery. 

A wiec w> pierwsze: o d b u d o 
w a h a n d l u m i ę d z y n a r o 
d o w e g o . W stosunku do roku 
1929 obroty handlowe na świecie 
Siadły do 35 proc... Stało sie to pod 
wpływem barier celnych, wprowa
dzenia licznych przepisów reglamen 
tacyjnych, ograniczeń walutowych, 
zakazów przywozu I t. d. Póki 
wlec w skali międzynarodowej nie 
zostanie zatrzymany dalszy spa
dek obrotów handlowych — nie
ma mowy o przezwyciężeniu kry
zysu.' 

Powtóre: przywrócenie w świe
cie s w o b o d n e j w y m i a n y 
k a p i t a ł ó w . Warunkiem jest łu 
l jednej strony wytworzenie na te
renie międzynarodowym spokoju 
politycznego, a z drugiej porozu
mienie w sprawie powstałych 
przed kryzysem międzynarodo
wych długów politycznych i go
spodarczych. 

Po trzecie: uchwycenie w skali 
międzynarodowej r ó w»n o w a g i 
c e n 1 k o s z t ó w p r o d u k c i . i . 
Niema wprawdzie możności nodnie 
sienią cen do poziomu przedkryzy-
sowego, istnieje jednak możliwość 
zapobieżenia dalszej zniżce cen. 
przez ograniczenie podaży niektó
rych produktów 1 powrót do zdro
wej zasady międzynarodowego po
działu pracy. 

Po czwarte: p r z y w r ó c e n i e 
s t a ł o ś c i wa lu . t . Odstąpienie 
szeregu państw od parytetu złota, 
chwiejność tak poważnych walut, 
jak dolar i funt szterllng. sa jednym 
z podstawowych czynników, u-
Irudniających powrót do równowa-
gr gospodarczej. 

I to właśnie czwarte zagadnienie 
•wybija sie przedewszystklem na 
czoło. Bowiem bez przywrócenia 
stałości walut nie może być mowy 
o uregulowaniu kwestyj handlu za
granicznego, ustabilizowania po
ziomu cen i przywrócenia ruchu ka
pitałów. 

Dlatego też rozpoczynający sie 
dziś zdazd londyński ma odmienny 
niż dotychczasowe konferencje 
gospodarcze (a było Ich po wojnie 
2S) charakter. Bo w obecnym zjeź
dzie głównymi partnerami nie be-
da — jak dotychczas — wielkie I 
małe mocarstwa, bogaci wierzycie
le i biedni dłużnicy. Powodzenie 
zjazdu zależy od tego. czy od sa
mego początku zostaje uzgodniona 
..kwestia dolara i funta", a wiec sto 
sunków gospodarczych miedzy dwo 
ma największymi wierzycielami 
świata. 

Od tego, czy ten wstępny proble
mat zostanie rozwiązany, od tego, 
czy zostanie ustalona wzajemna 
relacja ob\i najważniejszych wa
lut — w znacznej mierze zależeć 
będzie przebieg prac w innych 
dziedzinach, objętych porządkiem 
obrad. 

Od tego też zależyć będzie, czy 
obecny zjazd odbędzie sie pod zna
kiem cylindra i kilku pustych for
mułek, czy też pod znakiem rzetel
nej pracy murarza, cegła po. cegle 
wznoszącego gmach przyszłej po
myślności. 

Delegaci polscy pojechali do Lon
dynu z instrukcjami, opartemi o 
znane stanowisko Polski w spra
wach finansowych, handlowo-cel-
nych i kredytowych, poparte rezo
lucjami, uzgodnionemi na ostatnim 
zjeździe bloku państw rolniczych 
w Bukareszcie. 

Dopóki główni partnerzy świata 
nie osiągną miedzy sobą porozu
mienia 1 w ten sposób nie otworzą 
drogi do rozwikłania splotu t~><ii>o-
ścl gospodarczych — my będziemy 
walczyć z temi trudnościami tak — 
jak dotychczas — własnemi środ
kami, w oparciu o wytyczne, usu-
one programem rządu i wskaza
niami ostatniego zjazdu działaczy 
gospodarczych I społecznych. 

I dlatego też, żywo obserwując 
i interesując sie losami londyńskiej 
konferencji, Polska nie byłaby za
skoczona, gdyby ta konferencja nie 
spełniła przywiązywanych do niej 
nadziei, gdyby sprawiła jei inicja
torom zawód. Bo Polska jest jed-
nem z nielicznych państw, które w 
ciągu lat ostatnich zdołały wyka
zać stosunkowo wielką odporność 
wobec naporu kryzysu i uchronił 
sie przed rozkladczemi wpływami 
światowego przesilenia gospodar
czego. 

Oczywiście byłoby 1 dla nas o 
wiele lepiej, gdyby rezultaty ob
rad londyńskich były pozytywne. 
Ale jeśli sie stanie maczej — my nie 
zwątpimy w możliwość przetrwa
nia ciężkich czasów kryzysowych. 

Delegacja polska 
w Londynie 

LONDYN, 11.6. Przybył tu wczo- czyńskim i radcą Mohlem oraz se
raj rano szef delegacji polskiej na 
światową konferencję ekonomiczną 
wiceminister skarbu p. Adam Koc, 
wraz z dyr. Reichmanem, p. Ba- hotel Mayfair. 

kretarzem gen. delegacji Żółtow
skim. 

Siedzibą delegacji polskiej jest 
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Nieagresja ekonomiczna 

nowy projekt Litwinowa w Londynie 
£ONDYN, 11.6. — Delegacja so

wiecka na światową konferencję 
ekonomiczną przygotowała sensa
cyjną propozycję, którą Litwinow 

Propozycja sowiecka zmierza do 
wszechświatowego paktu nieagre
sji ekonomicznej. Wniosek ten był 
by przedewszystkiem wymierzony 

złoży w przemówieniu programo- przeciwko polityce gospodarczej W. 
wem. Brytami w stosunku do Sowietów, 
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Błąd Francji 
dla ambicji Mussollnl'ego 

PARYŻ, 11.6. — „ U Liberte" 
drukuje artykuł Andre Menebre'a, 
sekretarza generalnego- Tow. fran-
ćusko-polskiego o rozwoju Polski. 

Mesabre uważa, że pakt 4-ch do

szedł do skutku tylko dzięki oba 
wie zadrażnienia ambicji osobistej 
Mussoliniego. Przystąpienie Frań 
cji do paktu uważa autor za błąd. 

Raut na Zamku 
z okazji drugiego 7-lecla 

Z okazji objęcia przez Pana Pre
zydenta Rzeczypospolitej prof. lgną 
cego Mościckiego władzy na dru
gie 7-lecie odbył sie w sobotę wie
czorem na Zamku raut przy udzia
le członków rządu, dyplomacji, 
świata politycznego i gospodarcze
go, naukowego i kulturalnego, pra
sy, oraz organizacyj społecznych. 

M. ki. obecni byli członkowie 
rządu z p. premierem, Jędrzejewi-
czem na czele, marszałek Sejmu 

Swttalskl, korpus dyplomatyczny z 
dziekanem, nuncjusz Marmaggi, ks. 
kardynał Rakowski, prezes U.I.K. 
dr. Jakób Krzemieński, pierwszy 
prezes Sądu Najwyższego Supiński, 
podsekretarze stanu, wicemarszał
kowie Sejmu i Senatu, generalicja i 
wyżsi wojskowi, duchowieństwo 
wszystkich wyznań, posłowie i se
natorowie itd. 

Obecnych było na raucie około 
2000 osób. 

Na piały francuskiej 
doniosłe a poufne narady 

Zeznanie kierowników śledztwa 
w procesie lwowskim Ukraińców 

LWOW. 11.6. — Tel. wt. — Na 
rozprawie sobotniej jako pierw
szy świadek zeznawał przodownik 
Jan Hirny, który brał udział w prze 
sluchiwaniu wszystkich oskarżo
nych, z wyjątkiem Kosaka i Kowa-
lukówny. ( 

Świadek zeznaje, te oskarżony 
Maszczuk nie znał nawet współ
uczestników napadu, poznał ich tyl
ko podczas konfrontacji. Osk. Kuś-
piś początkowo wypierał się wszy
stkiego i starał się podać alibi. Po 
konfrontacji, kiedy Maszczuk po
zna} go, opisał dokładnie plan na
padu i ucieczkę; nie przyznał się 
jedynie do bezpośredniego udziału 
w napadzie. Zeznanie swe zakoń
czył tern, że dzień 30 grudnia jest 
dla niego dniem feralnym. 

Świadek Hirny przesłuchiwał ró
wnież Motykę, który podał wszy
stko, co dotyczyło składu osobo
wego U.O.N. w zagłębiu naftowem 

oraz morderców ś. p. Tadeusza Ho-
łówki, opisując dokładnie szczegó
ły tej ohydnej zbrodni. Oprócz 

tego Motyka zeznał, że Kosak wrę
czył mu fet dla Wasyla Biłasa. 

Obrońca: — Kto pierwszy roz
począł zeznawać obciążająco? 

— Pierwszy Motyka, a pod 
wpływem jego zeznań załamał się 
Wasyl Biłaś, Jarosław Biłaś ze
mdlał w chwili, gdy Motyka przy 
konfrontacji wspomniał o doręczo
nym liście od Kosaka. 

Przewodniczący konstatuje z ak
tów rozprawy doraźnej, że straco
ny Wasyl Biłaś cofnął swe zezna
nia obciążające Kosaka i oświad
czył, że Kosak nie był tym osobni
kiem, który do niego przychodził. 

Dalsi świadkowie nie wnieśli do 
sprawy nowych szczegółów. Roz
prawę odroczono do poniedział
ku. _ •• . 
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Przyszłe władze 
w hitlerowskim Gdańsku 

GDAŃSK, 11.6. — Wedle krążą
cych pogłosek, nowym prezyden
tem policji gdańskiej zostać ma 
gdański poseł hitlerowski Hohn-
ledt lub przywódca bojówek naro
dowo - socjalistycznych Rzeszy, 3-
bywatel niemiecki Linsmayer. 

Jako kandydata na senatora oś
wiaty wymieniają hitlerowca, rek
tora Matschkewitza. Senatorem 
sprawiedliwości ma być starszy 

radca dyrekcji ceł Gehlach. Sena 
torem budownictwa archrtekt Me 
yer lub budowniczy Fey, senaitorem 
handlu — radca Schimmel. 

Dotychczasowy senator finansów 
Hoppenrath oraz senator komumi 
kacii dr. Blavier mieliby zatrzymać 
swoje dotychczasowe urzędy. 

Ci dwaj ostatni nie należą dotych
czas do stronnictwa narodowych 
socjalistów. 

• ° # ° -

Kowe ilustracje do paktu 4-ch 
Przemysł wojenny w Niemczach "dzle cala pata 

PARYŻ, 11.6. W ostatnich tygo
dniach francuskie ministerstwo 
spraw zagranicznych otrzymało od 
swych przedstawicieli konsular
nych sprawozdania, stwierdzające 
wielka aktywność niemieckiego 
przemysłu wojennego. Niektóre z 

tych raportów maja charakter alar 
mujacy. 

W okresie najbliższych 18-tu 
miesięcy lub 2 lat najdalej, zdaniem 
niektórych konsulów francuskich 
dozbrojenie Niemiec będzie rzeczą 
dokonana. 
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I za i przeciw 
Episkopat katolicki o Hitlerze 

BERLIN, 11.6. Biskupi katoliccy 
w Niemczech ogłosili list pasterski, 
w którym aprobują dążenia i cele 
polityki zagranicznej rządu Hitlera, 
podkreślając, że Niemcy muszą 
odzyskać w świecie stanowisko 
należne im z tytułu ich liczebności 
1 misji kulturalnej. Orędzie bisku
pów występuje przeciwko uzależ
nianiu przynależności do narodu 
od wspólnoty krwi i rasy. Polity
ka taka prowadzi do niesprawiedli
wości. 

Dobrobyt narodowy oparty być 
może tylko na sprawiedliwości, któ 
rej stosowania biskupi domagają 
sie również względem dotychcza
sowych wrosów rządu. 

Orędzie wita deklaracje rządu 
Hitlera, uznająca zasady chrześci
jańskie jako podstawy państwa, 
zaznaczając jednocześnie, że kato^ 
licy niemieccy uważają się za 
członków wielkiego powszechnego 
Kościoła, którego głowa jest Ojciec 
Święty. 

Wszelkie próby rozluźnienia tej 
spóini względnie utworzenia nieza
leżnego od Rzymu niemieckiego 
kościoła narodowego uważaliby za 
zamach na najświętsze uczucia. 

Orędzie wysuwa wreszcie sze 
reg postulatów dotyczących uzna
nia wpływu kościoła na wychowa 
nie młodzieży i zapewnienia swo 
bód prasie katolickiej. 
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Radek o pakcie 4-ch 
Zgodny chor całej prasy sowieckie] 

MOSKWA, 11.6. — Cala masa 
moskiewska wystąpiła dziś z •>• 
stremi artykułami przeciwko pak
towi 4-ch. 

„Izwiestja" w artykule Radka 
bagatelizują zapewnienie Mussoli
niego oraz enuncjacje agencyj Wolf
fa i Havasa, że pakt nie jest skiero
wany przeciwko ZSRR. Autor ar
tykułu twierdzi, że faszyzm niemiec 

ki skutkiem przyjęcia go do wspól
nego frontu zwiększy ndetyłko swo
je siły. ale I apetyty. 

Sam pakt 4-ch Radek uważa za 
narzędzie polityki angielskiej prze
ciwko ZSRR, a akces Niemiec kwa
lifikuje jako przystąpienie do fron
tu antysowieckiego bez porozumie
nia się co do ceny. 
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Dla rozwoju turystyki 

Zastępstwo austryjackie w Warszawie 
ża przykładem Francji 1 Jugo

sławii. posiadających w Warsza
wie przedstawicielstwa swoich ko
lei. służące propagandzie turystyki 
do tych krajów, komisja mchu tu
rystycznego Wiednia 1 dolnej Au
strii zakłada w stolicy Polski swój 
oddział, którego otwarcie nastąpi w 
dniu 14 b m. przy ul. Wierzbowej 
nr. 6 

Austria Mcze^Jtoig zabieju obec 

nie o turystów ze wszystkich kra
jów ze względu na to, iż rząd hit
lerowski w Niemczech formalnie u-
niemolliwił wjazd do Austrii dla 
Niemców, wprowadzając opłatę 
wizowa w wysokośd 1.000 mk. 

W celu przypomnienia Europie 
cudów turystycznych Austrji, w 
tych dniach do Wiednia zjeżdżają 
delegacje dziennikarzy ze wszyst
kich. państw, 
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Zerwana swastyka 

na okręcie w Libawie 
BERLIN, 11.6. Na stojącym w por- I Gdańsku grupa złożona z 20 osób sdar-

cie ttbawskim Jachcie „Ellide 3" aka- la flagę hiHerowską I zdemolowała cze-
demłcWego związku żeglarskiego w I ściowo urządzenia na jachcie. 

KRONIKA TElEfiRAFItZNA 
ciwdziatal uchwaleniu przez socjall 
stów bojkotu towarów niemieckich. 

ZAKAZ DEBITU 
Rząd austriacki odebrał debit oficjał 

nemu organowi hitlerowców „V6łki. 
sche Beobachter". 

NA GRANICY 
BUŁGARSKO - JUGOSŁOWIAŃSKIEJ 

W okolicy Strumicy straż granicz
na jugosłowiańska zastrzeliła 2 osob
ników, którzy w nocy usiłowali prze 
dostać sie na terytorium Jugosławii 
z Bułgarji; przy zabitych znaleziono 
2 karabiny oraz 6 bomb. 

DYMISJA KS. TOKUGAWY 
Ustąpił ze swego stanowiska prze

wodniczącego senatu JaponJI, książę 
Tokugawa, na lego miejsce zamiano
wano wiceprzewodniczącego ks. To-
kumara. 

UKŁAD POLSKO . BELGIJSKI 
Poseł polski w Brukali, Jackow

ski | min. spraw zagranicznych Bel
gii, Hymans, podpisali wczoraj układ 
celny pomiędzy Polska a unią gospo
darczą Belgii | Luksemburga. - - ' 

UPAŁY W AMERYCE 
Z Nowego Jorku donoszą, że na 

wschoduiem wybrzeżu panują nieby
wale upały. Około 100 osób zmarło na 
skutek porażenia słonecznego. W sa
mym Nowym Jorku wydarzyło się 65 
wypadków śmiertelnych. Termometr 
wskazywał 49 sL C. w Waszyngtonie, 
45 st w Nowym Jorku, 40 st. w Kan-
zas i 38 st. w New Jersey. 

ARESZTOWANIE SZPIEGÓW 
Władze łotewskie wykryły w garni 

zonie dyneburskim wielką organizację 
szpiegowską, na czele które) stał pe
wien geometra oraz Jede-n z oficerów 
garnizonu. Ogółem aresztowano kilka 
naście osób, które pod silną strażą 
przewieziono do Rygi. 

SEJM GDAŃSKI ZWOŁANY 
Senat gdański uchwalił zwołać 

pierwsze posiedzenie sejmu na 20 b. 
m. o godz. 3 min. 30 pop. 

REPRESJE NIEMIECKIE 
PRZECIW ŁOTWIE 

Rząd Rzeszy zabronił przywozu 
masła z Łotwy, ma to być odpowie
dzią. na to, łe rząd łotewski nie erze 

•PARYŻ. 11.6. — Do le Touquet, 
nadmorskiej plaży francuskiej przy 
był dzisiaj niespodziewanie samo
lotem minister spraw- zagranicz
nych Angili, sir John Simon. 

Ze względu na pobyt w le Tou-
quet szeregu wybitnych osobisto
ści ze świata politycznego l gospo

darczego w sferach' politycznycS 
francuskich przypuszczała, t e przyi 
lazd ministra Simona podyktowany 
został chęcią odbycia poufne! i 
ważnei rozmowy, związanej z». 
zbliżająca się konferencja londyfj-
ską. 
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Trzynaście not 

do państw dlużniczych 
LONDYN, 11.6. — Z Waszyngto

nu donoszą, iż departament stanu 
wystosował dziś do 13 państw dhi-
żnlczych, które w dniu 15 czerw
ca mają dokonać spłaty następnej 
raty, noty, w których dopuszcza 
możliwość dokonania spłat w papie 

rach państwowych Startów Zjedno
czonych bez względu na to, czy od
nośne państwa dotrzymały warun
ków uprzedzenia rządu Stanów Zje 
dnoczonych o takim sposobie spła
ty w terminie trzydziestodnio-
wym. 
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Pięć projektów 
dla wszechświatowej walki z bezroboefem 

GENEWA, 11. 6. —Komisja eks
pertów, powołana przez Radę Ligi 
Narodów dla zbadania projektów, 
wysuniętych przez niektóre pań
stwa europejskie celem międzyna
rodowego zwalczania bezrobocia, 
opracowała raport, który zaleca 
światowej konferencji poparcie na-
stępującycych 5-ciu projektów: 

1) Projekt rządu bułgarskiego bu
dowy dróg 1 mostów celem stwo
rzenia tranzytowego szlaku z Jugo
sławii przez Sofie do Turcji euro
pejskiej. 

2) Program rządu estońskiego, 

przewidujący rozbudowę sieci dro
gowej w Lsłonji oraz budowę mo
stów. 

3) Budowę trasy kolejowej Ry
ga — Warszawa oraz Ryga — Ru-
Jen na granicy łotewsko - estoń
skie). 

4) Projekt rządu polskiego uf 
sprawie elektryfikacji kolejnictwa 
oraz budowy wielkie] elektrowni 
w Stanisławowie. 

5) Projekt rządu rumuńskiego w 
sprawie rozbudowy rumuńskiej sto 
cl kolejowej. 

Nowi ambasadorowie 
Stanów Zjednoczonych 

WASZYNGTON, 11.6. Senat po
twierdzi! nominację Dodda na sta
nowisko ambasadora w Berlinie. 
Cudahy na stanowisko ambasado
ra w Warszawie, White'a na stano-

wisko posła w Pradze, Owsley*a-» 
posła w Bukareszcie 1 Skinnera na 
stanowiska ambasadora Stanów: 
Zjednoczonych w Turcji. 

Podwyżka plac o 10' 
w truście stalowym w Ameryce 

LONDYN, 11.6— Z Waszyngto- I wyższyć z dniem 1 lipca place oraa 
nu donoszą, iż władze amerykan- pobory robotników i urzędników a 
skiego trustu stali zamierzają pod-'10 proc. 
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Nowy rząd w Hiszpanii 
oparty na poprzedniej większości 

MADDYT, 11.6. Desygnowanyl rządu przez prezydenta Zamorre celem 
utworzenia nowego rządu przewo
dniczący Kortezów Besteiro zrzekł 
sie misji mu powierzonej. 

Prezydent Zamorra polecił wo
bec tezo ministrowi robót publicz
nych byłego gabinetu Azana. socja
liście Prieto, utworzenie nowego 

Prieto misie tę przyjął I, Jak za
pewniają w kołach politycznych, 
będzie się starał utworzyć gabi
net, złożony z przedstawicieli par-
tyj socjalistyczne! oraz republikań
skiej, t. zn. t e gabinet Prieto oprze 
sie na tej samej większości co .ga
binet Azany. 

-)*(-
Łot hiszpański 

z Sewilli na Kubę 1 do Meksyku 
PARYŻ, 11.6. — Z Madrytu do

noszą, że dwaj hiszpańscy lotnicy 
wojskowi Barberan oraz Collar wy 
startowali dziś rano z lotniska w 

Sewilli do bezpośredniego lotu d« 
Kuby i Meksyku. 

Lotnicy usiłują pobić rekord 
światowy długości lotu. 

Złoto w Grenlandii 
wykryła ekspedycja szwedzka 

LONDYN, 11.6. We wschodnie] czę
ści Grenlandii dońska ekspedycja po
larna pod przewodnictwem znanego 
szwedzkiego geologa profesora Back-
lunda (Upsafa) podczas badań nauko

wych stwierdziła ślady srebra, miedzi 
a nawet złota. 

Ekspedycją przystąpiła do szczegó
łowego zbadania praktycznych możli-
wośol eksploatacji odkrytych zlóz. 

Nici zamachu na Yenizelosa 
w polic]! 1 w wojsku 

rego zamachowcy dokonali napaf-
du na Verrizelosa. Pozatem ustalo
no, iż broń, użyta przez zamachów, 
ców pochodzi z zapasów wojska. 

Śledztwo obecnie idzie w kierun
ku ustalenia tych osób wojskowych 
które broń tę dostarczyły zama
chowcom. 

ATENY. 11.6. — Dziś areszto
wano brata komendanta policji a-
teńskied Polychronopolusa, uwięzio
nego, jak wiadomo, już wczoraj pod 
zarzutem zorganizowania zamachu 
na Venizelosa. 

Dochodzenie ustaliło, iż areszto
wany dziś brat komendanta polici 
jest właścicielem samochodu, z któ 
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Awantura rofallsfyczna 
na zebraniu w Paryżu 

PARY2, 11.6. - Dziś Francuski 
komitet europejskiej unji celnej zor
ganizował zebranie, któremu prze
wodniczył b. minister Le Trocquer. 
W chwili, kiedy przewodniczący 
rozpoczął przemówienie, wdarli się wTązuj^c^żebranie 

na salę „camelots du roi" I wzno
sząc okrzyki, obrzucili obradują
cych cuchnącemi bombami. 

Przewodniczący odniósł lekką ra 
nę. Na salę wkroczyła policja, r o * 

Po 18 fatach 
*0O*kala mordercę męża 

ra Szmidowicz, przechodząc uricą mar
szałkowską, spotkała mordercę swego 
męża. Szmidowićzowa wszczęła alarm, 
jednak Pepel fdąiył zbiec, rrim pu
bliczność zorientowała sie o co chodzi. 

Naskutek sensacyjnego zameldowa
nia, jakie złożyła Szmidowićzowa w 
urzędzie śledczym, wdrożono poszuki
wania Sa ukrywającym sie w War
szawie mordercą, 

Władze śledcze przeprowadzają obê  
cnie dochodzenie I poszukiwania ła 
sprawcą morderstwa z przed 18 laty. 

W czasie okupacji niemieckiej w 
1915 roku w domu nr. 2 przy ul. Fran
ciszkańskie) Szmul Pepeł wdarł się do 
mieszkania swego sąsiada Altera Szml-
dowicza, zamordował go, ograbił I u-
ciekl do Niemiec. 

• Niedawnej i/jja, zamordowanego Su-
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Trust mózgów czy partyjnictwo 
Co zwyelct±y w \9i 

Ledwo kwartał minął od chwi
li, gdy Franklin Roosevelt zamie
szkał w Waszyngtonie w „Bia
łym Domu" — a już zarówno w 
kongresie jak i w senacie ame
rykańskim coraz wyraźniej prze 
jawiają się niezadowolenia z je
go systemu rządzenia. Że burzą 
się przeciw niemu republikanie, 
pobici w waJce wyborczej — to 
rzecz zrozumiała: ale rozgory
czenie coraz większe przenikać 
poczyna demokratów, a więc 
partję, z której wyszedł Roose-
,velt i której jest wykładnikiem 
I reprezentantem na fotelu pre-
aydendkim. 

Jaka tego przyczyna ? 
Oto Roosevelt nie chce być 

, ,ipartyjnym prezydentem". N'e 
(wypowiedział on wprawdzie 
iwprost walki partji — ale nie 
chce słuchać jej dyktatu. Za
mierza rządzić niezależnie od 
struktury partyjniczej w kraju, 
uniezależnić się od wielmoży 
partyjnych. 

Ba,- co więcej, Roosevelt obrał 
eob :e innych doradców, otoczył 
się ludźmi, nienależącymido or-
ganizacyj partyjnych. 

O to właśnie boczą się wszy
scy w Ameryce, którzy od stu 
przeszło lat przywykli, że naj
wyższe dygnitarstwa w pań
stwie są właściwie ekspozytura 
mi nakazów partyjnych. 

Roosevelta otacza t. z w. „Bra-
in-Trust" — trust mózgów.... • 

Słyszeliśmy o różnych ame
rykańskich trustach: żelaznym, 
automob Iowym. bawełnianym, o 
łych. wszechpotężnych organiza
cjach. miażdżących wszystkich 
i wszystko po dradze, tych reki
nach kapitalzmu, pożerających 
małe plotki, pływających w od
mętach życia gospodarczego. 

Przerażające rzeczy o tych tru-' 
Stach pisał w swych powieściach 
Upton Sinclair. 

Ale „trust mózgów" — to coś 
zupełnie nowego, instytucja, za
sługująca na blższe przyjrzenie 
się. 

Kto więc wchodzi w skład te
go osobliwego „trustu", który 
stworzył sobie Roosevelt, a któ
ry — jak opisuje jeden z najpo
ważniejszych amerykańskich pu
blicystów, Artur Sears Henning, 
wywiera decydujący wpływ na 
najpoważniejsze zagadnienia go
spodarcze i społeczne, politycz
ne ! dyplomatyczne Stanów Zje
dnoczonych czy Roosevelta? 

„Brain - Trust" składa się prze 
ważnie z — profesorów, ludzi 
nauki, niezwiązanych węzłami 
partyjnemi, uniezależnionych od 
rozmaitych koncernów politycz
nych. Są to ludzie stosunkowo 
młodzi, w pełni sił; żaden z nich 
nie przekroczył pięćdziesiątego 
roku życia,' a przeważnie są o 
wiele młodsi. 

Pierwszym i najwpływow-
szym członkiem „trustu móz
gów" jest profesor Raymond 
Moley z uniwersytetu kolumbij
skiego. Liczy lat 46 i oficjalnie 
nosi tytuł podsekretarza stanu; 
lecz wpływ jego sięga o wiele 
dalej i głębiej, niż tytuł jego gło
si. Faktycznie on to kieruje za
równo polityką zagraniczną jaik 
i taryfami celnemi; wtajemnicze
ni twierdzą, że znaczy on o wie
le więcej niż oficjalny sternik po
lityki zagranicznej, Cordelł tiuli 
i o wiele więcej, niż minister 
skarbu Woodin. Jego to czyni 
opinja amerykańska odpowie
dzialnym za wyrzeczenie się 
przez Stany Zjednoczone stan-
dartu złota, za politykę, inflacyj

ną, za stanowisko rządu w kwe-
stji długów. 

Obok Moley'a jest prof. Tug-
well najpoważniejszym człon
kiem „trustu mózgów". Rów
nież wykładowca na uniwersy
tecie kolumbijskim, nominalnie 
pomocnik sekretarza stanu w mi 
nisterstwie rolnictwa, jest proi. 
TUR we II dyktatorem w kwest
iach gospodarki rolnej w Ame
ryce. On to przygotował ol
brzymią akcję oddłużenia farme
rów, mając u boku 2 profeso
rów: MHbourne Wilsona i Mar-
dochei Ezechiela (człowiek o 
takiem imieniu i nazwisku byłby 
w Hitlerji z pewnością na liście 
proskrybowanych). 

Dalszymi członkami „trustu" 
są James Warburg, syn słynne
go bankiera amerykańskiego, je
den z najwybitniejszych teore
tyków finansów; John Dickinson, 
pracujący w dziedzinie polityki 
handlowej; Charles Taussig, zna 
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wca zagadnień taryfowych 1 
prof. Berle, ekspert w sprawach 
komunikacyjnych. 

To są główni członkowie „tru
stu mózgów". Oczywiście wypie 
rają się oni, jakoby stanowili ja
kiekolwiek zrzeszenie, czy też 
kamarylę uczonych, rozważają
cych za kulisami najważniejsze 
zagadnienia państwowe. Nie
mniej jednak faktem jest, że Roo-
sevelt bez zasiągnięcia opinji je
dnego z nich nie podejmuje ża
dnej poważniejszej decyzji. 

Przeciw tej procedurze wy
stępuje jednak coraz silniej „duch 
partyjny". Demokraci żalą się 
się. że Roosevelt wciąż obcuje z 
ludźmi, nie należącymi do part}; 
i że wogóle nie poddaje się dyk
tatowi szefów parlviniczych. 

Roosevelt podjął bardzo zna
mienną grę — i już niedaleka 
przyszłość okaże, kto będzie gó
rą: partyjnictwo, czy też „trust 
mózgów". 

Rozłam wśród protestantów niemieckich 
Zajśiie w Jednym z kościołów ewangelickich Berlina 

I l u m i n o w a n a B a z v l i k a 

Wspaniale oświetlona elektrycznością z racii Zielonych Świąt bazylika św. 
Piotra w Rzymie. 

Jak wiadomo, wybór d-ra von 
Bodelschwingha na „biskupa Rze
szy" wywołał gwałtowny sprze
ciw ze strony narodowych socjali
stów, którzy forsują na to stanowi
sko swezo kandydata, pastora Mul
lera. męża zaufania Hitlera. 

W pierwszy dzień Zielonych 
Świat w protestanckich kościołach 
Berlina odbywały sie uroczysto
ści, w czasie których, odczytane 
zostało pozdrowienie religijne no
wego „biskupa" dla gmin. W zwiąż 
ku z tem w jednej ze świątyń do- końca. 

szło do następującego zajścia. Ody 
Dastor rozpoczął czytanie orędzia, 
z tłumu, wypełniającego kościół, 
wystąpiła grupa osób. których przy 
wódcy zawołali gośno: „W imieniu 
partii narodowo - socjalistycznej 
wnosimy sprzeciw". Dalsze słowa 
zginęły w ogólnem zamieszaniu. 
Obecni na nabożeństwie zaczęli 
śpiewać pieśń: „Eine feste Burg ist 
unser Gott", poczem po wyjściu 
części publiczności z kościoła uro
czystość została doprowadzona do 

Aby ominąć Gibraltar, 
Francuzi budua kanał z zatoki Biska sklej do LJonu 

Francuska marynarka handlowa ma
rzy od wielu lat o skróceniu drogi z 
zatoki Biskajskiej do portu Dońskiego, 
z ominięciem Gibraltaru. Byłoby to tyl
ko możliwe przy przekopaniu kanalii, 
który istotnie skróciłby drogp o 1800 
kilometrów 

ruch handlowy, poczynając od BresAu 
l innych portów północnych, szedłby do 
morza Śródziemnego nowym kanałem, 
ku pognębieniu Anglików, bogacących 
sie na „rogatkowem" Gibraltaru. Kanał 
miałby 279 kilometrów długości, sto 
kilkadziesiąt metrów szerokości I 40 
stóp (angielskich) głębokości, bo po
zwoliłoby na mijanie sie naiopaślel-
szych parowców. Koszt — obliczony 
„skromnie" na miljard 920 mfljonów 
złotych. 

lak $ e tworzy fi storia? 
Fasiysti naśladowcami anrj eticego aktora 

Projekt budowy kanału rozpatrywa
ny jest w rządzie. Trasa biegłaby od 
biskajskiego portu Arcachon do Nar-
bonne w zatoce łjorlskiei, przel co cały 

Ulubiono powitanie Mussolniego 
przez podniesienie reki stało się pro
gramowym gestem wszystkich faszy
stów świata. Uprawia to i Hitler z 
kompanami i angielski MussoHni — 
Mosley, a wszyscy cieszą sie pospołu, 
że w tym dekoracyjnym ruchu podob
ni są do rzymskich patrychiszy. 

Okazuje sie jednak z obszernej dy

sertacji niemieckiego szperacza na te
mat ukłonów, że jrest ten nie ma nic 
wspólnego ze zwyczajem starożytnych 
Rzymian, którzy witali sie tak samo 
jak my, przez podanie reki. Ukłon 
przez podniesienie reki wymyślił pe
wien aktor angielski podczas premie
ry szekspirowskiego Juliusza Cezara 
i tak Już pozostało d!a potomaości. 

Dwa śluby 
Syn Gandhfego I hs. Rohan żenią sią 

Najmfodszy syn Gandhiego 
DevWas Gandhi, zaręczy! się z 
córką radży Gopalu, Achariar. 

Radża byl poprzednio prezy
dentem induskiego kongresu naro 
dowego. 

Znany działacz paneuropejski 
ks. Antoni de Rohan zaślubił cór
kę zmarłego węgierskiego męża 
stanu, hr. Apponyfego, hr. Marję 
Apponyt 

Wells o przyszłości świata 
w drodie powrotne) z 

Obrany oa prezesa Penklubu msę' 
dzynarodowego H. S. Wells zatrzy
mał się w drodze powrotnej z Ra-
guzy w Wiedniu. 

W stolicy Austrji zarzucono zna
komitego pisarza pytaniami o tem, 
co myśli o przyszłości świata. 

Z dłuższej odpowiedzi Wellsa 
wyjmujemy parę ustępów: 

— Sądzę — oświadczył Wells — 
że obecny stan rzeczy zawiera w 
sobie czynniki, których dawniej nie 
znano, które nie odgrywały żadnej 
roli w rozwoju historycznym. 

Dlatego wszelkie porównania u-
waźa Wells za niemożliwe. Bo jak
że porównywać życie w okresie 
rozwoju komunikacyj współcze
snych z życiem w epoce konia. 

Nasze tradycje i wiary — mówi 
Wells — należą do dawnego układu 

kongresu Penłtlubów 
rzeczy. Nie nadążamy za rozwojem 
świata. 

Stan ludzkości w dzisiejszych 
czasach przypomina mi motyla. We 
wczesnem stadium rozwoju składa 
się np. z kokonu i poczwarki, a gon
towy motyl — to jedna całość. 

Ludzkość dziś składa się jeszcze 
z części, które zwą się narodami 
lub inaczej, a będzie musiała tak, 
jak motyl stanowić jedną całość. 
Jesteśmy w okresie metamorfozy, 
w okresie rozczłonkowania prze
szłości i przyszłej jedności. Stad na' 
sze wielkie zadania i konflikty - du
szy ludzkiej: państwo wszechświa
towe. socjalizm, dyscyplina. Wszy-
sttkie trzy to siły dobroczynne, o ila 
tylko zachowa się między nimi pro
porcję. Każda z tych sił jest potrze
bna, ale żadna nie powinna przewa
żać." 
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Aresztowanie dziennikarza 
w Berlinie 

Przedstawiciel Żydowskiej A-
gencji Telegraficznej w Berli
nie, Otto Schieck, został areszto
wany pod zarzutem rozpowsze
chniania fałszywych wiadomości. 

Agencja ŻAT, którą reprezen* 
tuje p. Schieck, ma siedzibę glrjn, 
wną w New Yorku; Schieck za i 
jest obywatelem austriackim, 
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Ułaskawienie prof. Eydoux 
na znak odorezenia stosunków francusko-włoskich 

Profesor Eydoux, skazany nie 
dawno przez trybunał włoski na 
2 lata więzienia za szpiegostwo, 
ma być ułaskawiony. 

Narazie przeniesiono go z wię

zienia do prywatnego mieszkania, 
Akt amnestyjny ma 'ukazać sie. 
lada dzień. Będzie to oznaka wi
doma odprężenia w stosunkach 
włosko-francuskich. 

' * - " • 

Watykan I Jugosławia 
w rokowaniach o konkordat 

Rząd jugosłowiański wszedł w 
układy z Kurją Rzymską o no
wy konkordat. , 

Układy posuwają się szybko 
naprzód. Nuncjusz Pelegrinetti 

złożył o tem wczoraj raport Pa
pieżowi. 

Dawny konkordat pochodzi z 
czasów przed wojną i obecnie już 
wygasa. 

Z a p o m y ś l n o ś ć k o n k o r d a t u 

Po pwlpsaniu Konkordatu z Watykanem powrócił samolotem z Rzymu do 
Wiednia kanclerz austriacki dr. Doliuss. Po wylądowaniu na lotnisku w 
Aspern, z okaz|l szczęśliwego zakończenia rokowań, nuncjusz papieski w 

Wiednia ks. Slblflta I kanclerz Doliuss wychylili kieliszek wina. 

URKE - NACHALNIK 
ZYCI08YS WŁASNY PRZESTĘPCY 

Złodziej płacze 
Siedem dni karceru 

Wzrok mój teraz błądził w bliż
szej perspektywie i przebiegał z 
punktu na punkt. W pewnej chwili 
ujrzałem na podwórku więziennern 
niesamowity wprost dla mnie wi-
<lok: Naokoło trawnika kręciło się 
*e 30 ludzi. Każdy miał na sobie do 
niemożliwości wprost porwane u-
branie. Jedni z nich skakali i śmia
li się, inni znów płakali. Widziałem, 
lak z okien rzucano kawałki chleba 
łab cukru, a nawet i całe zawiniąt
ka. Wówczas ten, któremu udało 
się to posiąść, wykrzykiwał coś nie
zrozumiale i odtaneowywał chao
tyczny taniec, wyrażając tem swe 
zadowolenie. Niektórzy z tych dzi-
.•wnych'ludzi mieli na sobie coś w 
rodzaju worków z otworem dla 
głowy, lecz bez rękawów, by ręce 
były unieruchomione. 

Gromadę tych nieszczęśliwych 
Istot doglądał strażnik z bykow
cem w reku. Doglądał pilnie, gdyż 
co chwila komuś groził uzbrojoną 
w bolesne narzędzie prawicą. Wy
jątkowo zaś tylko się uśmiechał, 
gdy iałiś dowcipny wybryk które-
gobądź przypadł mu do gustu. 

Ci grozę budzący, kręcący się 
wkoło spacerowicze, to byli chorzy 
umysłowo. 

.Widok ich tak mnie przejął i ty
le mi strachu nawiał, a jednocześ
nie tak zajął mą uwagę, iż nie sły
szałem „konwoja". który krzyczał 
na mnie zdołu, bym zlazł z okna. 

Zauważyłem go dopiero wtedy, 
gdy już skierował w mą stronę go
towy do strzału karabin. 

Stoczyłem się na asfalt celi, a 
za mną posypały się kawałki stłu
czonego szkła. 

Nim się zorientowałem, co się 
stało, poczułem, jak czyjaś ręka 
uchwyciła mnie za kołnierz i jedno
cześnie otrzymałem uderzenie w 
bok. 

Wypchnięto mnie z celi. 
Doszedłem do przytomności do

piero wtedy, gdy przedstawiony 
zostałem przed groźne oblicze na
czelnika więzienia 

Z raportu klucznika wynikało, 
żem zdążył już tu popełnić ogrom
ne przestępstwo: Po pierwsze, wła
żąc na okno, przekroczyłem przepi
sy więzienne, powtóre, ociągałem 
się z wypełnieniem Tozkazu, gdy 
mi kilkakrotnie kazano zejść, po 
trzecie, stłukłem szybę, po czwar
te — co tam zresztą składało się 
na dalsze punkty, nie słyszałem, 
gdyż rozpłakałem sie głośno. Sam 

siebie się zląkłem; nie przypusz 
czałem bowiem, że jestem takim 
przestępcą... Zdziwiłem się nawet. 
że aż do tego czasu pozostawałem 
na wolności. 

Naczelnik nakrzyczał na mnie, 
ile wlazło; widząc, że nie reaguję, 
spuścił z tonu i spytał już łagodnie, 
czy mam pieniądze w depozycie. 
Gdy zaś przecząco pokręciłem gło
wą, ponownie przybrał groźną po 
stawę i bez d.uższego namysłu wy
rzucił: 

— Siem su tok w karcer 1 *). 
Nie wiedziałem jeszcze, co io 

jest za kara; zrozumiałem, iż musi 
to być coś bardzo okropnego. Za
mierzałem wiec prosić, wreszcie 
błagać o sfolgowanie; chciałem po
wiedzieć, iż po zbawcze pieniądze 
napiszę do ojca, że mi ich nie odmó
wi, lecz zanim zdobyłem się na 
wymówienie tych myśli, groźny 
naczelnik już zdążył krzyknąć: 

— Wziat' jewol **). 
Rozkaz ten został momentalnie 

wykonany. Ręka klucznika znowu 
spoczęła na mym kołnierzu i tą sa
mą drogą odprowadzony i wrzu
cony zostałem do celi. W głowie 
mi wirowało. 

Oparłem się o ścianę i zamarłem 
w bezruchu. Wokół panowała 
śmiertelna cisza. Znikąd nie docho
dziło żadne echo. Oparty o zimny 
mur, wsłuchiwałem się w jęki wła
snej duszy. 

— Co robić! co robić! — szepta
łem bezradnie. 

— „Siem sutok w karcer"... „siem 
sutok"-. jak natrętna osa wciąż 
wkoło mózg mój wierciło. 

Strach przed nieznanym „kar-

•) Siedem dni do karceru. 
••). w»inć «o. 

cerem" był wprost nie do opisania. 
Wyobraźnia moja rysowała wszel
kie tortury... zacząłem się modlić. 

— Boże! Boże! — wołałem — 
wybaw mnie stąd, a przysięgam. 
że wrócę do jeszywetu i nigdy już 
nie przekroczę Twoich przyka
zań. Wreszcie w rozpaczy przy
woływałem śmierć, byle raz już 
wyzwolić się z cierpień. To znowu 
na przemiany odmawiałem napa-
mięć znane mi modlitwy i psalmy. 

Tak upłynęło do obiadu. Podano 
kapustę z kartoflami, a po wierz
chu, o zgrozo! — znowu pływały 
skwarki. Odruchowo znowu chcia
łem wylać ten przeklęty „chazer", 
lecz ostry głód, jaki się wzbudził 
na widok pokarmu, wstrzymał 
mnie od wykonania tego 1 ograni
czyłem się narazie do wyrzucenia 
skwarek: 

Drewnianą łyżką wyłowiłem je
den kartofel i, przymrużywszy o-
czy, włożyłem go w usta. Zasma
kował mi. Stopniowo więc zja
dłem wszystkie kartofle, a- nawet 
spróbowałem kapusty. Ted jednak 
nie mogłem przełknąć; wydała ni 
się wstrętna. 

Szczupły ten obiad dopełniłem o-
statkami chleba, który rano nie 
smakował. Nie najadłem się wpraw 
dzie dosyta, ale jednak humor mój 
znacznie się poprawił i wstąpiła 
nadzieja. 

Gdyby nie ten „karcer", pomy
ślałem, do którego lada moment 
mogą mnie zaprowadzić, byłoby je
szcze znośnie.... Ten karcer nie da
wał mi spokoju. 

Gdy tak sobie%iedytowałem, «a 
korytarzu powstał hałas. Usłysza
łem trzask otwieranych drzwi i 
głośne wykrzykniki: 

m 

— Na pragulku!*) Na pragułkul 
Za chwilę i moje drzwi się otwo

rzyły. Wytknąłem głowę. Na kory
tarzu wzdłuż ścian ufczałem stoją
cych ludzi. 

Byli to więźniowie śledczy. Naj
bliższy mój sąsia\l, człowiek lat 46, 
z brodą do pasa i z dlugiemi włosa
mi, oddawna widocznie nie styka-
jącemi się z nożycami, ubrany był 
w kożuch; zauważywszy mnie, 
zbliżył się nieznacznie do mnie. 
Widząc to, mimowoli się cofnąłem, 
gdyż wygląd jego mnie wprost 
przestraszył. Pomyślałem, że to za
pewne największy zbrodniarz, co 
widząc, uśmiechnął się tylko ła
godnie i zapytał, skąd jestem i za 
co siedzę. Kazał mi stanąć przy so
bie w rzędzie, który się właśnie na 
środku korytarza formował. 

— Dokąd idziemy? — zapyta
łem. J - •' • 

— Na podwórze, na pól godziny 
spaceru — pośpieszył objaśnić. 

Ucieszyłem się, że przynajmniej 
odetchnę świeżem powietrzem. Za
nim doszliśmy do drzwi wejścio
wych, zdążyłem mu częściowo o-
powiedzieć o sobie i o sprawie, któ
ra mnie tutaj przywiodła. Dalszą 
rozmowę przerwała rewizja, której 
musieliśmy się poddać przy wyjś
ciu na podwórki. 

Tam, w odstępie 5-ciu kroków 
jeden od drugiego, zaczęliśmy krą
żyć wokoło trawnika. W pośrodku 
zaś tam i zpowrotem chodził straż
nik w linji prostej i dawał baczenie. 
by więźniowie między sobą nie roz 
mawiali, lub nie podawali jeden 
drugiemu jakich przedmiotów. 

Mój nowy znajomy, nawiązując 

*) Prasulka - przechadzka — ros. 

przerwana rozmowę, udzielił mi na 
wstępie kilka cennych wskazówek, 
jak sie mam zachowywać, by nie 
zwrócić na siebie uwagi strażnika,' 
a potem zapytał, co słychać na wol
ności. 

Uczeń ze mnie był pojęty, gdyż 
kontynuowałem rozmowę, jak sta* 
ry aresztant. Mówiłem tylko wte
dy, gdy strażnik obrócony był ty-' 
łem do nas, lub tak maskowałem 
poruszenia ust i tak zachowywałem? 
się, ja'kbym wogóle nie miał języ-» 
ka w gębie. 

Zrobiliśmy kilka okrążeń; swojej 
drogą dowiedziałem się, iż mój są
siad jest adwokatem S. L., że ma 
sprawę polityczną i że siedzi już 
trzy lata w śledztwie. 

Słysząc to, dziwiłem się w du
chu, jak to jest możliwe, by, będąc 
adwokatem, przesiedzieć aż trzy 
lata w śledztwie, i czy wogóle jest 
możliwe, by człowiek mógł sie
dzieć aż 3 lata; nie zapytałem jed
nak o przyczynę, gdyż zaraz potem 
znów rozmowa przeskoczyła na 
moją osobę. 

Radził mi napisać do ojca; twier
dził, iż mogę odpowiadaj z wolnej 
stopy, a w ten sposób aż fjp roz* 
prawy mogę mieć wolność za kau* 
cją lub za poręką. Mówił, że sędzię 
mu śledczemu mam wszystko o-
powiedzieć od a do zet, nic nie 
skrywać. 

Rad tych wysłuchałem z wielką' 
uwagą. Postanowiłem się do nich" 
ściśle zastosować. Lżej mi się zro
biło na sercu. Wstąpiła we mnie 
nadzieja. Przypomniał się „karcer". 
Pośpieszyłem więc mu opowie
dzieć o calem zajściu, o karze 7 dni 
i zapytałem też, co to takiego. 

fD.c.a.). 



Wspólna wstęga rzeki 
Zgodna wle*a Babel jązyków 

Szczeliwa myśl miał syndykat 
dziennikarzy węgierskich, oreanizu 
jac przyjazd delegatów na sesje 
Komitetu Międzynarodowej Fede
racji Dziennikarskiej droga wodną 
przez Dunaj. 

Szczęśliwa nietylko dlatego, że 
dostarczył przez to uczestnikom 
kongresu rozkoszy podróży okrę
tem. oglądania malowniczych brze
gów tej największej po Wołdze 
rzeki europejskiej, ale dlatego, że 
dal możność zapoznania sie zbl,-
ska dziennikarskiej Lidze Naro
dów, jak dziata organizm między
narodowy. 

Jednym z takich organizmów icst 
umiędzynarodowiona rzeka Dunaj, 
rządzona przez specjalna komisje 
Dunajową. v 

Można było przekonać sie na
ocznie. jak taki obiekt, który nale
ży do wszystkich, a jednocześnie 
do niektórych, sprawnie i nałeżyc.e 
spełnia swe zadania, oddaje każde
mu co jego. obsługuje interesy 
wspólne, a szacuje i uwzględnia 
Interesy poszczególne. 

Podróż przez umiędzynarodo
wiony Dunai'odpowiadała świetnie 
samemu składowi Kongresu i Do
łączonej z nim wycieczki, w któ
rych wspólnie brali udział przed
stawiciele 23 narodów i Ligi genew 
skiej. 

Na okręcie słychać było co cłiwS-
Ję inny język, a na wodzie od cza
su do czasu coraz Inny sztandar z 
pośród państw naddunaiskich. ko
rzystających bezpośrednio z do
brodziejstw umiędzynarodowionej 
żeglugi. / 

Mieliśmy preeu sobą rozstrzy
gnięte zadanie: jak rzecz podzielo
na na kawałki, może należeć jed
nocześnie do pewnego stopnia w 
całości do każdego. 

Okręt, na Mórym kongres pły
nął .JCiralyi Erśibet" (królowa Elż
bieta) stanowił teryfbrjum węgier
skie pod czerwono - biało - zieio-
irym sztandarem z korona Św. Ste
fana. 

Stojąc Jeszcze przy brzegu Wied
nia. byliśmy iuż na ziemi węgier
skiej i płynąc na niej wzdłuż brze
gów różnych właścicieli, z ziemi 
tej iuż nie schodziliśmy. A dokoła 
lias ukazywały sie pływające tery-
łorja innych państw, a wiec z czer-
wono-biało-czerwoną flagą austrjac 
kie. czerwono-białe z trójkątem błe 
kitnym—czechosłowackie, niebie
sko - biało - czerwone — jugosło
wiańskie. Te cztery najczęściej. 
choć oprócz nich mkmeły także ho
lowniki rumuńskie z czerwono-żół-
to-niebieskim- sztandarem i biało-
zielono - czerwone — bułgarskie. 

Nie dojrzeliśmy nigdzie sztanda
ru nowych Niemiec do których 
także kawałek Dunaju należy. 

Ciekawe sa cyfry podziału rzeki: 
cała jej długość wynosi — 2900 
km., z tego cześć spławna 2415 km. 
Dzieli sie ta wstęga, wcale nie błę
kitna. jak tego chcą walce wiedeń
skie. lecz raczej zielona, na takie 

odcinki: niemiecki (Urn - Passau) 
364 kim., austrjaoki — 346 kim.. 
czechosłowacki — 12 kim., brzeg 
prawy węgierski, lewy czechosło
wacki — 160 kim., odcinek węgier
ski — 279 kim., odcinek jugosło
wiański — 357 kim., brzeg prawy 
Jugosławii, lewy Rumunii — 229 
kim., brzeg lewy rumuński, prawy 
bułgarski — 352 kim., odcinek ru
muński wraz z ujściem — 316 kim. 

Tak wygląda w cyfrach mozajka 
Dunaju. Ongiś brzegi węgierskie 
miały 971 kim., dziś po traktacie 
w Trianon jest ich tylko 439 kim. 

Ale wśród tej mozajki, dzięki u-
mowie międzynarodowej wszyst
kie barwy żyją w zgodzie obok sie
bie. I gdyby tylko nie paraliżujący 
prąd kryzysu, na wodach Dunaju 
wrzałoby życie i praca, przynoszą
ce błogosławione owoce wszelkim 
ludom w tej pięknej dolinie od za
rania wieków siedzącym. 

Rezygnacja z wyłączności na 
rzecz miedzymarodowości święci
łaby na Dunaju tryumf całkowity. 
Tu nie dają sie we znaki barjery 
celne, przepływa sie różne teryto
ria, nie odczuwając granic, paszpor
tów. rewizji i kontroli — pod jedną 
flagą. 

Pod znakiem takiej zgody naro
dów rozpoczęty kongres zakończył 
sie równie symbolicznym aktem. 
Radjo budapeszteńskie zaprosiło 
delegatów na zakończenie do swo
jego mikrofonu, aby każdy w swo
im języku wygłosił krótkie prze
mówienie o wrażeniach z pobytu 
pa Węgrzech. 

W pólcieirmej wiefkiej saH zasie
dli kołem delegaci dziennikarskiej 
Ligi Narodów w znanym porządku 
alfabetycznym według alfabetu wę
gierskiego. Wywoływani przez 
speakera tworzyli przed aparatem 
wieże Babel z ta różnicą, t e zdy 
nawet słów nie rozumiano, wiedzie 
Irśmy wszyscy, co mówi każdy z 
kolejnych mówców: w mowie oj
czystej wyrażano podziw i uzna
nie dla gościnności węgierskiej, 
dziękowano gospodarzom - dzien
nikarzom węgierskim za ich trud i 
opiekę nad wielka rodzina dzienni
karska z całego świata. 

•W tej serji przemówień poże
gnalnych znalazły sie także jeżyki, 
których na kongresie nie słyszeli-
śmy./^bo albo ich przedstawiciele 
wogóle głosu nie zabierali, albo po
sługiwali sie w obradach językiem 
francuskim. 

A wiec usłyszeliśmy mowę no ka 
ialońsku: bo delegat z Hiszpanii po
chodził z Barcelony i kategorycznie 
odmówił mówienia po biiszpafisku. 
Redaktor Francesco Trabal podkre 
ślił, że mówi w imieniu autonomicz 
nei Katalonii. Po hiszpańsku prze
mówiła za to Argentynka, a po por-
tugalsku — Brazylijczyk. 

Usłyszeliśmy także po oficjalnem 
przemówieniu francuskłem dziwne 
dfwieki mowy orowansalskiej. Je
den z członków delegacji francu

skiej za zgoda swoich kolegów z 
Paryża pozdrowił Węgry w języ
ku ministrelów. 

Usłyszeliśmy także Estończyka, 
Finna. Norwega, Łotysza, Litwina, 
Bułgara i Jugosłowianina, którzy 
na sesji kongresu głosu,nie zabie
rali. 

Nie zabrakło pozdrowienia w ję
zyku boskiej--Italii, której dzienni
karze do F. I. J. 'tiie należą, ale zna
leźli sie w liczbie gości syndykatu 
węgierskiego. 

Po raz pierwszy w mikrofonie 
rozległa sie mowa polska, bo na 
kongresie, zaTówno jak i na ban
kietach. delegaci nasi mówili po 
francusku. 

Również po raz pierwszy w swo
ich jeżykach mówili Duńczyk, 
Czech, Holender i Rumun, którzy 
tak, jak Polacy na kongresie prze

mawiali po — francusku lub po — 
niemiecku. 

W komplecie zgodnych przemó
wień we wszystkich językach Eu
ropy brakowało tylko mowy rosyj
skiej. Dyskretnie nadmienić trzeba. 
że posługiwano sie nią w roz
mowach pomiędzy delegacja polską 
a reprezentantami Bułgarji, Jugo
sławii i Estonii, a także, że delega
cja litewska tego języka wyłącznie 
używała w swoich rozmowach we
wnętrznych. 

Porozumienie w żegludze i poro
zumienie w radjo — oto prolog i 
epilog międzynarodowego sejmu 
dziennikarskiego. 
Pomiędzy temi klamrami zamknę

ło sie porozumienie ideowe w obro 
nie interesów wolnego słowa i wol
ności wykonywania zawodu dzien
nikarskiego. St.Grostern 
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Wal worków z plaskiem na Jednym z nalnlebezolecznle)szych zakrętów 
przy ul. Połczyńskie) we Lwowie, przygotowany celem ochrony publiczno

ści przed zarzucał .iceml wozami. 

Niepowetowana strata 
Ze wspomnień o znakomitym sportowcu 
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Pogrzeb zasłużonego sportowca, pil karzą 1 tenisisty ś. p. Jana Lotna. 

We środę w nocy zmarł w sana
torium w Otwocku Jan Loth. 

-* 
Dwanaście lat temu wiosna była 

weselsza, niż dzisiaj. Zapach kasz
tanowych kandelabrów nie marnq-
wał się, nie ginął w próżni zgniłe
go powietrza i nieżyczliwego zią
bu. Byto gorąco, kurzysto i leni
wo — tak własne, jak przykaza
nia Boskie przepisują na czerwiec. 

W czasie a'lge>bry dostałem sztur 
chańca i szpargał. Kretyn! Zamiast 
ściągaczki posyła w takiej chwali 
list 

— Jutro w AgrykoM jest futbol. 
Zaprowadzę cię przez moją dziurę. 
PrzyśHj rozwiązanie równania. 

Heniek. 
Rozwiązania nie posłałem. By

łem w pełni usprawiedliwiony: od
dałem panu profesorowi czysty ka
jet. Emocje czerwcowej klasówki 
(koniec roku!) i zapowiedź zobaczę 
nia pierwszego meczu piłkarskiego 
— to zadużo Jak na małego piąto-
klasiste. , 

Dziura w siatce płotowej pierw
szorzędna. Nikt jej nie pilnował, 
była świeża, dopieroco odkryta i 
mało uczęszczana. Przy wejściu na 
trybuny dźwigaliśmy majestat 1 
godność mecenasów sportu. dc» 
brotliwym uśmiechem aprobują
cych harce młodzieży. 

Grano mecz Warszawa — Łódź. 
Krok za krokiem wprowadza! mnie 
kolega w zawiłości piłki nożnej. W 
głowie kołowało się od autów, 
rzutów wolnych, kornerów, błys
kały podniebne świece i trudne 

300 kilometrów po ulicach Lwowa 
mponuiące międzynarodowe zawody automobilowe 
Lwów, 18 czerwca. 

W niedziele Lwów zamienia się na 
polskie Monte Cado. Nie znaczy to, 
bj- oa kresach naszych prawo do ży
cia I do ożycia regulowane było na 
podstawie szybkości obiegu białej kuł 
ki Dla m.lośn ków sportu samochodo-
-wezo Monte Caiio ukrywa o wiele po 
niniejszą sensację: doroczny wyścig 
•licami miasta. 

Tę tradycyjną imprezę stolicy księ
stwa Monaco przejął Lwów i dziś Iuż, 
at klka godzin przed wyścigiem, moi 
na powiedzieć — te nie utegł potęż
nej konkurencji miasta nrtraciuszów. 
4Wyścig lwowski zaliczaay Jest od 

: dwu do rzędu najbardziej atrakcyj
nych imprez automoMowych świata. 
Nazwiska Hansa von Stucka i RudoHa 
Caracioli, poprzednich zdobywców 
Grand Priz Lwowa, świadczą najęłoś 
n:ei o poziomie i charakterze wyści-
n . 

W tym roku kontorefloja Jeidiców 
zagranicgnytfi przeszła najśmielsze o-
czek wania. Startuje 14 zawodnrkow 
zagranicznych z Czechosłowacji, Au-
ltrii, Węgier, Szwecji, Finlandii, Fran 

, 
SUMIENIE 

3ami Maciejowi skradziono w 
tramwaju portfel z gotówką. 

Po kilku tygodniach otrzymał 
list tej treści: 

„Szanowny Panie! 
Ukradłem panu w tramwaju 

dwieście złotych. Ponieważ tra 
p:ą mnie wyrzuty sumienia, 
przesyłam panu dwadzieścia 
złotych. Resztę otrzyma pan w 
miarę tego, jak sumienie będzie 
mnie gryzłe'% (a) 

ICynUk Wmm/itii 

cli, Rurrrunji. Norwegii, Włoch 1 Luk
semburga, oraz czterech Polaków. Z 
pośród zgłoszonych automobiiistów za 
grancznych nie stawiło się tylko 
dwu: Soyka (Czechosłowacja) i Bati-
lena (Włochy) obaj na Bugaitt 

Osiemnaście bolidów od 4-teJ rano 
warczy i phile kłębami błękitnego dy
mu w zamknięte bramy domów Na plo 
tach wisi wojewódzkie zarządzenie: 
nie wolno wychodzić z domu — chyba 
w razie gwałtownej potrzeby, nie wo1 

no wypędzać zwierząt na ulicę, nie 
wolno ind. 

Mieszkańcy kamienic Dołożonych na 
trasie wyścigu nie bardzo jednak na
rzekają na ranne treningi. W szarym 
zmroku ranne] godziny i dżdżystego 
nieba wiszą przy oknach i notują tre 
ningowe czasy okrążeń. To lest bar
dzo ważne. Według czasów można s ę 
zorientować w szansach zawodników. 

Lwowianie, lak to Lwowianie. Wia 
domo — ludzie lekkomyślni. Wierzą 
w zwycięstwo Polaka. Darmo in tl-o-
maczyć o handicapie maszyny, napróż 
no powoływać sę na wspaniałą listę 
zwycięstw zawodo&ów zagranicz
nych. Na wszystkich workach, na 
wszystkich plotach wyrastają niesia-
ne i nieproszone napisy „Ripper" „Ho 
tal". 

„Zawidowski" — Już rzadziej, mimo 
te iest ze Lwowa. To znana historia. 
Zawidowski kupił sobie Bugatti I olś
niewał wszystkich brawurą lazdy i 
pewnością prowadzena. Teraz Zawi
dowski s'« ożenił- Nie leździ lut tak 
szybko. Unika ttoku. Zwalnia na zakrę 
lach. I ręka straciła dawną niezawod
ność-

Oto są, proszę państwa, skutki mat 
źeństwa. 

Tymczasem okrążenia treningowe 
faworyają zdecydowaa e gi 

W sobotę, na ostatnim treningu Bjórn 
stadl zrobił rundę w 2 min. 9 sek, co 
odpowiada przeciętnej szybkości RS 
klim .na godzinę. Rekord Caracioli n-
stanowiony w roku zeszłym wynosi 
2:02 sek. Kto wie, czy w oeao wa-lk 
Alfa Romeo nie przekreśli rezultatu 
ciężkiego Mercedesa. 

Druga Alfa Romeo pod wodzą Bale 
strcro (Włochy) uzyskała też . godny 
uwagi ozas 2:14 sek. Między temi dwie 
ma reprezentantkami fabryki medjo-
lansklej a Morandem na Bugatti po
winna nawiązać się walka o pierw
szeństwo w kategorii wozów silniej
szych (ponad 1500 cm. sześć, pojemno 
ści cylindTa). 

Zawidowski. sądząc z wyników tre
ningowych, startuje Jako zdecydowa. 
ny outsider. Jego czas 2:40 sek. nie 
wróży wielkich sukcesów. W sobotę 
byl to Jeden z najsłabszych czasów, 
Korszy od wynków płci słabszej (Koż 
mlanowa, Itier). gorszy od wyników 
wozów małych. Pocieszeniem na cza 
sie Jest wiara, że Zawidowski „czai 
się" przed wyścigiem i że dopiero w 
dnu zawodów zademonstruje pełnię 
swych umiejętności i klasy maszy
ny. 

W kategorii słabszej Ripper I HoM 
nie odbiegają od pozormi zagranicy. 
robiąc stale czasy między 2:24 a 2:35 
sek. Nieznaczna przewaga Hołwia Jest 
uzasadniona zaletami automobilu. 

Dużo komplikacyj I drobnych klopo 
tów mieli zawodnicy zagraniczni przy 
forsowaniu polskiej granicy celnel i na 
szych dróg. Wielu z nich z panią 
ltier na czele nie chciało uwerzyć w 
konieczność posiadania wiz między 
tak zawzyjaznionemi kralami I dopie
ro na gr-ancy przekonało się. że brak 
takiego stempelka oznacza pól dnia 
zmartwień i łażenia od urzędu do urzę 
dc . 
. Co do podróży od granicy solskiej 

do Lwowa — cudzoziemcy są zgodni 
takich dróg w piekle chyba też niema. 
Pani Itier twierdzi stanowczo, że prze 
bycie Sahary byto śmiesznym drobiaz 
giem wobec trudów sforsowania pol
skich dróg. Pan Lawft Brezygnowal 
z jazdy swoim wozem I załadował 
swoją maszynę na bagaż towarzy
stwa ekspedycyjnego. Pan Veyton.„ 
ale poco wymieniać każdego z osobna. 
Wszyscy, wszyscy 0a ich jest, cudzo
ziemcy są pełni podziwu dla bohater
skiej misji automobiiistów polskich. 
„Misjonarze lepszych szos"-. 

Trzeba będzie znowu naprawiać 
'wrażenie zlej drogi hucznym bankie
tem i pochlebstwami pod adresem go
ści. Może to nawet nie jest taki złysy 
stem?. 

Jeszcze 9lówko o trasie. Tworzy la 
trójkąt ulic Połczyńskie]. StryJskieJ i 
Radeckiej. Wymieniamy Je w kolejno
ści skali trudności. Pełczyńska lest 
prawie prosta, nie posiada spadków, 
ani gwałtownych wiraży. Tu mieści 
się start, meta I trybuny główne. 

Stryjska serpentynami wchodzi pod 
górę. Byłaby bardzo niebezpieczna. 
gdyby nie znaczna różnica poziomów. 
hamująca zapędy rycerzy szybkości. 

Kolo korpusu kadetów — sfcręt. Sto 
metrów prosto, a potem Juz z pieca na 
leb. Trzymaj się, kto w Boga wierzy. 
Z pagórka zjeżdża się 400 metrów 
wdót pod kątem 15 stopni. I zaraz na 
spodzie gwałtowny zakręt w Petczyń 
ska. 

Nie, ten kiosk z gazetami nie ustm 
na tym rogu. Panowie, zamalo piasku. 
Zamało tych worków z piaskiem, tulą 
cyob każdą latarnię, każdy kasztan. 
każdy wiraż. 

Przecież to sto okrążeń. 300 kHome 

shoofy. Nie mogę się chwalić, by 
ta pierwsza lekcja wystarczyła do 
zorientowania elewa w sztuce gry 
w piłkę nożna. 

Ale początek został dokonany, 
sylwetka Janka Lotha gwaranto
wała, że na pierwszej próbie sie nie 
skończy! 

Janek Loth byl najmniej ekspo
nowana. figurą na boisku. Wszyscy 
gracze paradowali na kolorowo. 
Janek grał w szarym swetrze. 
Wszyscy uganiali się przez cały 
czas za piłką — Janek spokojnie 
obserwował przebieg gry. Wszyst 
kich pilnował i gwizdkiem do kupy 
spędza! sędzia — na Janka nie 
zwracał uwagi, ignorował jego ist
nienie. 

Ale od czasu do czasu, kiedy gro
mada czerwonych chłopców łódz
kich gnata z piłką do bramki War
szawy, Janek Loth wychodził na 
pierwszy plan sceny. Widać byto, 
że to co się dzieje na środku zielo
nego pola — nie jesit ważne, i może 
być ciekawe tylko jako wstęp da 
popisu bramkowego Lotha. 

Wpół zgięty wodził wzrokiem 
za piłką. Patrzył przeciwnikowi w 
oczy. Czytał kierunek strzału, od
gadywał moment ataku. 0 drzazgę 
wcześniej biegł do kąta zagrożonej 
bramki. Intuicja Janka nie miała so
bie równych. Chwytność rąk gra
niczyła z kuglarstwem. Styl gry 
imponował inteligencją, błyszczał 
improwizacją, pogardzał rutyną... 

Nieporównane robinsonady, bły
skawiczne parady, ściąganie z po
wietrza górnych piłek, ustawianie 
sie do zdradzieckich „szczurów" 
były wzorem dla całej plejady pol
skich bramkarzy. Do historji pitki 
nożnej przeszła jego wspaniała o-
brona bramki na pierwszym pol
skim meczu międzypaństwowym z 
Węgrami. Pomimo że były to 
pierwsze kroki polskiego futbolu na 
arenie międzynarodowej — już ni
gdy potem nie udało się Polakom 
uzyskać z Węgrami tak zaszczyt
nego rezultatu. M2gna pars sukce
su był Janek Loth. 

Bożyszcze tłumów nie był jed
nak zadowolony z roli. Nie chciał 
sie zgodzić z bierną rolą bramka
rza. ,.Qoal-keeper is not player" — 
powtarzał zasłyszane gdzieś zda
nie angi.ehskich napastników. Nie 
mógł ustać na miejscu widząc po
wolne 1 niezdarne akcje ataku. 

Wreszcie — zbuntował sie! O-
świadczył któregoś dnia, że ma do
syć gry w bramce. Od dzisiai za
czyna grać w ataku. Albo wogó-

le nie — Jak wolicie! 
Dla zaspokojenia kaprysu 'wsta* 

wiono go na łącznika w jakiemi 
drugorzednem spotkaniu. Był naj
lepszy. Strzelił pół tuziiA bramek, 
wypracował drugie tyle kolegom* 
Porwał do ataku cały napad. Na
tchnął go nowy zapałem, innym 
duchem. 
, Kierownicy klubu zrozumieli, i e 

tracąc genialnego bramkarza zy
skali znakomitego napastnika. Ja
nek Loth gra od tego czasu w dru
żynie. W reprezentacji miasta 1 
państwa — w ataku. 

Żywiołem Lorha nie była nigdyi 
koronkowa kombinacja, wymagają
ca całego systematu teoretycznego 
i żmudnych snekulacyj mózgo
wych. Jego istota był przebój in
dywidualny, zakończony ostrym 
strzałem z podbicia. 

Janek gonił pilke bez zawodu, 
Fory były coraz większe, coraz 
bardziej męczące. Płuca szyły po
wietrze rzężeniem i świstem. Nie
bezpieczeństwo zbliżało się. 

Janek Loth długo nie mógł sio 
wyzwolić z pod magii skórzanego 
ball'u. Lekceważeniem zbywał u-
waei rodziny, wzruszał ramionami 
na ostrzeżenia lekarzy. Dopiero po 
trzech sezonach gry w ataku, po
rzucił futbol i z ta sama namiętno
ścią, przejęciem i zapałem zaczął 
uprawiać tenis. 

Jak w piłce nożnej, jak w lekkiej 
atletyce (gdzie bez przygotowania 
i treningu zdobył mistrzostwo Pol
ski w skoku wwyż), tak i w tenisie 
..robota" oałiła mu sie w rękach. 

W oczach wyrósł na jedna t 
pierwszych rakiet polskich. Bral u-
dział w walkach o puhar DayJsa, 
propagował czynnie tenis nowocze 
sny, agresywny, gre z woleja, z 
pół kortu, przy siatce. 

W 1937 roku wycofał się z czyn
nego sportu. Lekarze zastraszyli 
go wyrokiem śmierci. Pracował w 
organizacjach, służył swem do
świadczeniem sportowem. 

Ale to — już nie mogło wystar
czyć. Zakaz czynnego uprawiania' 
sportu zaciążył nad nim jak prze-
kJeństwo.„Życie — to ruch. ruch —• 
to sport, życie — to sport". 

Umarł w szpitalnem łożu. Od kli
ku lat dławiła go gruźlica. Leczono 
zo usilnie i z nakładem starań o-
gromnych. 

Nie dbat o nie. Cóż warte jest ży« 
oie, pozbawione ruchu I sportu?.* 

łan Erdman • 

Kto da więcej? 
Fotel, na którym zastrzelił się sędzia.* 

Okrucieństwo ludzkie 1 żądza 
sensacji są, doprawdy, bez granic. 

Oto w Londynie wielkiego hała
su narobiły dwie licytacje po dwu 
słynnych nieboszczykach. 

Na jednej sprzedawać będą rze
czy, należące do wielkiego „sędzie
go - kawalera" Mac Cardiego, o 
którego życiu i śmierci pisaliśmy 
w swoim czasft obszernie. Naj
większe zainteresowanie budzi fo-

tel, na którym Mac Cardie pozba
wił sie życia wystrzałem w skroń. 

„Jeszcze widać plamy na obi
ciu" szepcą sobie hjeny ludzkie. 

Mniejszem powodzeniem cieszą; 
sie rzeczy, pozostałe po Edgarze. 
Wallace. ale i tu kupiono łóżko, w 
którem sypiał autor powieści kry
minalnych za 20 funtów (koło 800. 
złotych). 

trów. 
Patronie 

Krzysztofie, 
automobiiistów. święty 

miej nas w swej opiece. 
Jan Erdman 

Wieści gospodarcze 
PRACA POLSKICH KOLEI PAŃ
STWOWYCH W KWIETNIU R. a 

Według zebranych danych koleje 
przewiozły w kwietniu r. b. — 
7.978.243 podróżnych, węcej o 8.46 
proc. nii w marcu r. b. Towaru prze
wiozły koleje w kwietniu ogółem 
2.971.076 ton. Mniej o 16,81 proc. att 
w miesiącu poprzednim. Głównie z po 
wodu zmniejszenia przewozu węgla. 

Ogólny wywóz towarów z Polski 
zagranicę przez wszystkie kolejowe 
stacje graniczne i przez porty Odańsk 
i Gdynie wyniósł w kwietniu r. b. 
51.764 wagony i w porównaniu z mar 
cem zmniejszył się o 18,1 proc. Ogól
ny przywóz towarów do Polski przez 
gram.ee lądową 1 przez oba porty wy-
IUÓSI w kwietniu 8.390 wagonów. 

Wpływy polskich kolei państwo
wych z przewozów wyniosły w kwiet 
niu r. b. ogółem — 59.159.003 zł. i w 
porównaniu z marcem r. b., kiedy osią 
gnięto — 65.069.763 złotych, zmniejsz*. 
ly się o 9,08 proc 
NOWE OGRANICZENIA IMPORTU 

BEKONÓW DO ANOLJI 
W brytyjskiem ministerstwie roj. 

metwa zakończone zostały konferen
cje w sprawie dalszego ograniczenMi 
kontynzenlu Imponowego bekonów j 
szynek. 

Zgodzono się, ie na następne 2 mje 
siace, a mianowicie od 28 czerwca do 
23 lipca I od 23 lipca do 23 sierpni* • 
nastąipi dalsze ograniczenie przywożą. 
o 2 1 pól proc. miesięcznie 

http://gram.ee
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Brylant dwudziestokaratowy 
Rozmowa, prowadzona przez I my spali w spalnl. 

Krępskiego z dyrektorem towarzy 
$twa ubezpieczeń dotyczyła wiel
kiego -brylantu wagi 20-tu kara
tów, który skradziono handlarzowi 
drogich kamieni, Panaszidzemu, 
Ormianinowi z pochodzenia. Bry
lant ten ubezpieczony był od kra
dzieży na znaczna sumę w towa
rzystwie „Securitas", przechowy
wany zaś w kasie ogniotrwałej w 
mieszkaniu Panaszidzego. 

Pewnej nocy niewyśledzerti wła
mywacze dostali się do mieszkania 
handlarza, rozcięli t. zw. rakiem 

' ściankę kasy i cenny kamień unieś
li. Okradziony zwrócił się do to
warzystwa asekuracyjnego w któ-
rem ubezpieczył brylant o wypła
tę sumy ubezpieczeniowej, dyrek
cja jednak odmówiła temu żądaniu, 
mając pewne podejrzenia co do te
go, czy Panaszidze padł istotnie 
ofiarą kradzieży. Wynikł z togo 
proces karny, bowiem towarzyst
wo oskarżał© Panaszidzego o sy
mulowanie kradzieży i obecnie w 
osobie swego dyrektora zabiegało 
0 to. by dochodzenie podjął właś
nie Krepski. 

— Wszystko to jest mi wiadome 
— oświadczył Krepski, wysłuchaw
szy opowiadania dyrektora — co 
się zaś tyczy podjęcia przeze mnie 
dochodzenia, zależne lo jest od mo
jej władzy. Sam napraszać się nie 
becie, ale, oczywiście, nie odmówi 
zajęcia sie tą sprawą, jeśli władza 
liioja mi ją poleci. 

— A wiec nie odmówi pan sę-
ifzia? — ucieszył sie dyrektor — 
wobec tego zaraz telegrafuje do na
syci centrali w Brukseli, że mamy 
wielkie szanse wygrania sprawy. 
$erdecznie dziękuje panu sędzie
mu. bo naprawdę wiele nam zale-
łalo na jego osobie! 

Nazajutrz Krępski otrzymał pole
cenie urzędowe przeprowadzeni 
śledztwa w sprawie kradzieży bry
lantu. Zaczął je od tego. że udał się 
na miejsce kradzieży, czyli do 
mieszkania Panaszidzego. Gospo
darz przyjął go nader uprzejmie i 
gramatycznym ruchem wskazał na 
©pieczętowane drzwi gabinetu, w 

Iiórym stała rozbita kasa. 
— Tam wchodzić nielzia: zapie-

zclowali — odezwał się łamanym 
jz-ykiem polskim. 
— Nic nie szkodzi, ia wejdę — 

odpowiedział sędzia, zrywając pie
częci. 

Znalazłszy się w gabinecie sę
dzia dokładnie obejrzał kasę. W 
górnej jej części stanowiącej od
dzielą niejako szkatułkę o spec
jalnych wewnętrznych drzwicz
kach. wycięty byt spory otwór. 
Wnętrze było puste. 

Widok kasy snąć obudził nano-
y/o w Panaszidzem pamięć ponie
sionej straty, bowiem tocząc wko
ło dzikim wzrokiem zaczął wrzesz
czeć: 
, — Tu, tu. zlodiej wyrezał i u-
kradł brylant. Żeby ja jego. sekim 
baszta, złapał, toby jego pyndlal 
na żywot! 

Mówiąc to, chwytał za „pyu-
dża!" (kindżał), którego nie miał u 
pasa, i zadawał straszliwy cios w 
brzuch nieobecnego włamywacza. 

Po oględzinach kasy sędzia za
siadł przy biurku gospodarza i roz
począł z ntm rozmowę. 

— Kto był obecny w mieszkaniu 
w tę noc, kiedy dokonano włama
nia? 

— Nikło. nikto, tyJko )a i Maszka. 

.WZAJEMNA PRZYSŁUGA 

Pan Mirosław Hauszpigel spo
tyka- swego przyjaciela Leo
polda Chaskielewicza. 

— Doskonale, że sie spoty
kam — wola uradowany Miro
sław — mam dzisiaj randkę z 
Halą i musisz mi pomóc, musisz 
iść ze mną... 

— Sądzę, że będę wam prze
szkadzał... 

— Ależ nie, przeciwnie! Jak 
ona ciebie zobaczy, to będę 
miał większe szanse! (a) 

(Cyrulik Warszawski) 
-)•*••[-

A służącej nie było? 
— Służąca pojechał na szedem 

dni do swój chory matka. 
— Kto to jest Maszka? 
— Mój kobita, prekrasnyj kobita 

i samyj pierwyj przyjaczell 
— I żadnego szmeru nie słysze

liście? 
— Ni, ni: my spali, bo wypili 

mało — mało kachetyiflski wino. 
— Nie trzeba było pić, to by was 

nie okradziono! 
— Prawda, prawda! — potwier

dził Panaszidze. 
— Lepiej pić ot to — wskazał 

Krępski na stojący na stoliku obok 
biurka syfon z wodą sodową i 
szklankę wywróconą do góry 
dnem. — Pozwoli pan, że się napi
ję? 

Sięgnął po syfon, ale Panaszidze 
wyrwał mu z ręki. 

— Sawsym, sawsym zepszuty: 
woda nie idiotl 

Nacisnął kranik, ale ani kropla 
wody ni« wyciekła. Postawił syfon 
na miejscu, oświadczając: 

- Pan choczesz pić? To ja zbie
gam po drugi szyfon! 

— Nie, nie trzeba. A ta pani, czy 
panna Maszka jest w domu? 

— Nie, on nie jest, Poszoł do 
sklep kupować baraszka na szasz-
iyk. 

— Niech jutro stawi się w mojej 
kancelarii w godzinach południo
wych, ale koniecznie, bowiem jeśli 
nie przybędzie, będę musiał spro
wadzić ją przez policję! 

— Zaczym policja? Zaczym poli 
cja? — powtórzył kilkakrotnie nie
co strapiony Panaszidze — mój ko
bita, samy pierwyj porządny kobi
ta! On sam będzie przychodził! 
' Wróciwszy do siebie, Krępski 

zajął się studiowaniem protokółu 
śledztwa policyjnego. Głosił on, że 
„robota" kasy była niewątpliwie 
wykonana przez specjalistę. Mater
iału do daktyloskopii nie znalezio
no, co dowodziło, że kasiarz dzia
łał w rękawiczkach. Oględziny oby 
dwu wejść mieszkania, czyli fron
towego i kuchennego, nie ujawniły 
jakichkolwiek śladów wskazują
cych, że zamki w drzwiach otwie
rane były gwałtem, czy bodaj przy 
pomocy wytrycha. 

Oknem kasiarz nie mógł się do
stać do mieszkania, położonego na 
drugiem piętrze w jaki więc sposób 
to uczynił, pozostawało zagadką. 
A jednak pewne było, że w miesz
kaniu był kasiarz i kasę „zrobił". 
Otwór w jej ściance wycięty rów
no i nawet trochę zbyt wielki, 
wskazywał, że kasiarz miał dość 
czasu do pracy spokojnej i meto
dycznej. 

Dalsza część protokółu dotyczy
ła osób Panaszidzego i jego „przy
jaciółki" od szeregu lat, Marji Po-
wyrko. znanej w swoim czasie 
wśród szumowin wielkomiejskich 
pod imioniskiem Mańki Okrągłej. 
Była to zwykła ulicznica, sądzona 
raz za kradzież „z podchodem". 
Ustaliła się dopiero przy boku Pa
naszidzego. 

Ten zaś był typem niepewnym. 
podejrzewanym o handel żywym 
towarem, ale dotychczas nie miał 
kolizji z kodeksem karnym. Wiado
me było, że rozporządzał znaczne-
mi sumami gotówki, zarobionej, jak 
twierdził, na handlu biżuterią. Zna
ny był z tego, że niejednokrotnie 
posiadał wyjątkowej wielkości i 
piękności kamienie szlachetne. 

Ta część protokółu mało dała 
Krępskiemu materiału, przejrzał 
więc ją tylko, natomiast długo roz
myślał nad szczegółami „zrobie
nia" kasy. Agenci śledczy twierdzili 
kategorycznie, że robotę wykonał 
zawodowiec, a więc, ani Panaszi
dze, ani Powyrkówna. Służąca by
ła nieobecna, co znaczy, że nie mo
gła wpuścić kasiarza do mieszka
nia podczas snu swoich państwa. 

— Co u diabła! — pomyślał 
Krępski — czyżbym nie był zdolny 
rozwiązać tej zagadki? 

Nazajutrz w gabinecie Krępskie-
go stawiła się wyjedwabiona i usz-
mirtkowana Marja Powyrkówna, 
dama wielce gadatliwa. Krępski 
odrazu wziął ją w obroty. 

— Wezwałem panią, by rozpy
lać ją o niektóre szczegóły, doty
czące rozbicia kasy. Kto z państwa 
Pierwszy to spostrzegł? 

— To było, proszę pana sędzie
go tak: ja jeszcze, ma się rozumieć, 
spałam, a Georg, niby Panaszidze, 
wstał i wyszed do drugiego pokoju 
I jak ci nie wrzaśnie: — Maszka 
to niby ja — kasa rozbita i brelant 
ukradziony! Odrazu wyśkikłam z 
łóżka i lecę, a tu widzę w kasie 
dziura! Aż mnie zetngliło z tego 
przerażenia, bo taki zbój mógł prze
cie, panie sędzię, człowieka też 
„zrobić na zimno", prawda? A Ge
org, niby Panaszidze, lata po po
koju i włosy z głowy rwie, żę ta
ką ma stratę. Dopiero ja powiadam 
do niego... 

tacek ś l e d c z y 
— Mniejsza o to, co tam pani po

wiedziała. Czy w pokoju nie zau
ważyła pani czegoś szczególnego, 
co zwracałoby uwagę, bo kasiarz 
mówi, że zostawił tam złamane 
ostrze „raka", a policja tego nie 
zma lazła? 

— Co pan mówi, panie sędzio, to 
Miedziak „leży"? 

— Tak. Policja 
ale łotr nie chce 

go aresztowała, 
powiedzieć, co 

zrobił ze skradzionym brylantem.' 
Oświadczył, że gdyby nawet pasy 
z niego darli, to nie powie. 

Powyrkówna odetchnęła z wi
doczną ulgą. 

— No widzi pan sędzia, jaki to 
łobuz zawzięty. Co mu szkodzi te-

N i e d ź w i e d ź m a s k o t ą 

8ADJO WARSZAWSKIE 
PONIEDZIAŁEK 

WARSZAWA, (Dług faii 1411.8 m.). 
7: Syjoal czasu i pieśń „Kiedy ranne 

wstają zorze". 7.05: Gimnastyka. 7.20: 
Płyty. 7.52: Chwilka gospodarstwa do
mowego. 

1IJS7: Sygnał czasu. Hejnał z Kra
kowa. 

12.05: Ptyty. 12.35: Płyty. 
1-L55: Ply«y. 
15.15: Płyty. 15.35: Płyty. 15.50: 

Plyły. 
16: Koncert z Ciechocinka. 

Głośny bokser, zwycięzca Schmeling a, Max Baer ze swą maskotą • niedź
wiadkiem, któremu, Jak sam wierzy, zawdzięcza zwycięstwo. 

-):*:(-
Canadian Pacific RaiSway 

na blacie kawiarnianego stolika 

17.15: ArJe i pieśni w wyk. Eug. Hof
fmanom*]. 17.45: Recital klawesynowy 
M. Trombinl - Kazurowej. 

18.15: Odczyt: .Polska przemysło
wa czy rolnicza". 18.35: Transmisja ze 
Lwowa recitalu śpiewaczego J. Mum-
clingera. 

- l 4 0L.F V** , o n : " Ź y c t e brackie". 
20: „Skrzynka pocztowa rolnicza". 

20.15: Audycja z okazji Zjazdu elektry
ków polskich i czechosłowackich w War 
sza wie. 

22.45: Płyty. . 

U. stóp okazałych kamienic Sainrt-
Denis przycupnęła mada kawiarenka. 
Lada, tartinki, sandwcze, jaja na twa-r 
do i klienci kręcący się w poszukiwa
niu gazet. Ale to nie wszystko! Ztyłu, 
za miejscem dla kasjerki, prowadzą 
wązkie schody na antresolę, gdzie mie 
śoi się świat dziwów, niedostępny dla 
oczu niewtajemniczonych. 

Jest to siedziba Mod-eles-Klubu. Mar 
murowe stoły, zsunięte w owałny 
krąg, są stacją węzłową, z pasmami 
pokrzyżowanych torów kolejowych, 
sygnałów i innych semaforów. Z tą 
różnicą, że szyny są wązkie. Jak meta
lowe niteczki i lezą na Ui-pucich pod
kładach, a lokomotywy i wagonik: 
moinaby raczej nazwać dziecięcemi 
cackami. Jakie wystawiają sklepy za
bawek przed Bożem Narodzeniem. 

Dzień klubowy. Ze stosów pudeł 
wysnuwają się coraz nowe szyny i wa 
goniki W Jednym kacie rozkłada te z 
mina skupioną siwy pan o wejrzeniu 
profesora. Zczepia pulmamy, podpala 
coś w lokomotywie, bv za chwilę de
lektować się, rozkołysanym pędem 
swego D-cugu. Opodal nteco młodszy 
pan z fajką puszcza nowy typ „paci-
ftca" o grubej krótkie] gardzieli ko
mina. 

Jest to słynny konstruktor lokomo
tyw Antomy. Przychodzi do Modeles 
klubu codziennie, by przeegzamino
wać nośność swych nowych typów. 
Jego lokomotywy w miniaturze nie 
różnią się niczem od wielkich zasapa
nych machin Jakie puszcza w świa*. 

— Jak wam się podoba moja nowa 
loco? — woła rozogniony. Taka, Jak 
ją tu widzicie, uciągnie z pięćset ton, 
Jak nic, a „wyciąga" sto pięćdziesiąt 
kilometrów na godzinę. 

I — dla ilustracji zalet swe] maszy 
ny, Antony wstaiwla na maleńkie tory 
kilka kufli z piwem i faiiarjkę czeko
lady z pianką. Objeżdżają stół wokoło 
w przepisowym czasie, nie uroniwszy 
ani Jednej banieczkl p:any. 

Konstruktorów - modełtetów Jest na 

świecie niemało. W samej Anglii moż 
aa s'« ich doliczyć do kilkunastu tysię 
ry. Z braku specjalnego zrzeszenia 
zbierają się oni w cukierence na Saint-
Denis. Na antresoli tej powstał ostat
nio projekt utworzenia specjalnego la
boratorium doświadczalnego we wlas 
nym gmachu. W laboratorjum tern 
znajdzie niewątpliwie pokaźne miejsce 
miody Renę Claude, syn znakomitego 
wynalazcy, który pobudował sieć ko
lejową na ścieżkach ogrodu swej willi 
w Sevres i eksperymentuje własnym 
taborem, złożonym z 50 lokomotym 
przeszło 500 wagonów. Jest on wśród 
kolegów istnym królem kolejowym I z 
tego tytułu użycza swych lilipucich do 
menów do zdjęć filmowych. W ten spo 
sób powstają na filmie op. zderzenia 
lokomotyw, ałbo obłąkańczy pęd „po
ciągu - widma"? Są to wszystko bez
krwawe wyczyny Claudowskiego de-
-poL 

— Od najwcześniejszego dzieciń
stwa pasjonowałem się do modelar
stwa — zwierza się młody wynalazca. 
Zdążyłem zgromadzić 30.000 fotosów i 
rysunków, co mi umożlrwia budowę w 
skali zwiększonej każdego typu loko
motywy bez specjalnego opracowania 
konstrukcyjnego. A oto lokomotywa 
elektryczna typu „Midi"! 

Wagoniki, odczepione od „Paciłicu" 
inź. Aratony, przydzielone są do „Mi
di". Claude i Aniony chwytają za 
chronometry I z biciem serca rozpo
czynają start. Jest to rozgrywka dwu 
zaciekłych antagonistów, z których Je 
den Jest fanatykiem pary, a dragi — 
ełektrycaności. Entuzjastą Claude'a 
Jest miody chirurg paryski, Oerand, 
modelista - amator, którego zwiane 
j>alce w cbwiiaoh, wolnych od wycina 
nia wyrostków robaczkowych, zmaj
strowały najmniejszą kolejkę elek
tryczną świata. Misterna Jego lokomo 
tywa ma za hangar pudełko od zapa
łek, a ciągnie aż sześć wagoników po 
torze szerokości Jednego centymetra! 

Tramwaj na sumach 
po kosztownych eksperymentach 

W tych dniach ujrzał światło dzien
ne nowy doniosły wynalazek „ciche
go" tramwaju. Po dwuletnich doświad
czeniach w zakonspirowanych war
sztatach New-Yorku puszczono w Broo-
kłinle pierwszy wagon, który biegnie 
«T>rawdzie na kołach, ale kola te przez 
specjalne zastosowanie części gumo
wych nie wydają przykrego zigrzytu I 
pojeku. 

Guma Jest zresztą szeroko żastoso-

raz powiedzieć? 
— Oczywiście. W kaidym razie 

sprawa odebrania skradzionego 
brylantu jest na dobrej drodze-. 
sprawcę już mamy, chodzi więc 
tylko o to, by dowiedzieć się, gdzie 
ukrył skradziony brylant. Nie będę 
już pani dłużej zatrzymywał. Bada
nie skończone. Niech pani powie pa 
nu Panaszidzemu, że mam nadzie
ję odnaleźć wkrótce ów cenny ka
mień. 

Po wyjściu Powyrkówny Kręps
ki zatelefonował do Urzędu śled
czego z poleceniem inwigilowania 
Panasziidze-go i Powyrkówny, oraz 
odszukania i aresztowania kasia
rza, noszącego nazwisko, czy imio-
nisko Miedziaka. Nie było to zada 
niem trudnem: tego samego jeszcze 
dnia agenci śledczy „nakryli" Mie
dziaka pijanego w jakiejś knajpie, 

Kasiarz nie zapierał się bynaj
mniej, że to on właśnie roztott ka 
sę. 

— Panie sędzio, to była, żebym 
tak z tego miejsca nie zszedł, cał
kiem uczciwa robota: Mańka Okrą
gła, z którą dawniej ja sam kombi
nowałem, przyleciała do mnie i po
wiada, żebym u jej faceta otworzył 
rakiem kasę, bo klucze zginęli, a z 
kasy musowo coś wyjąć. W trymi-
ga zrobiłem kasę, jeszcze mi Mań
ka i ten frajer pomagali. Zapłacił 
mi za to sto złotych i teraz się 
puszczam na całego. 

Po tern szczerem zeznaniu Mie
dziak był przykro zdziwiony, gdy 
usłyszał, że ma w dalszym ciągu 
pozostać pod kluczem do dyspozy
cji sędziego. 

Najważniejszą rzecz Już teraz 
Krępsiki wiedział: nie ulegało wąt
pliwości, że Panaszidze symulował 
kradzież brylantu, by otrzymać 
wysoką asekurację. Po pewnym 
czasie byłby go wywiózł zagrani
cę, by tam spieniężyć, tymczasem 
jednak brylant gdzieś ukrył. 

Ale gdzie? Inwigilacja nie dała 
wyniku. Agenci stwierdzili, że ani 
Panaszidze, ani Powyrkówna ni
gdzie prawie nie wychodzili z do
mu w ciąigu ostatnich dni, co bez 
względnie czyniliby, gdyby brylant 
był ukryty gdzieś poza mieszka
niem: chodziliby sprawdzić, czy 
cenny przedmiot jest na miejscu. 
Tak zwykle robią przestępcy w 
wypadkach analogicznych. 

Od tej chwili Krępski powziął 
pewność, że brylant ukryty jest w 
mieszkaniu, ale jak go szukać? 
Trudno przecież zrywać podłogi, 
pruć meble i pościel, odbijać tynk 
i t .d. Zresztą mogłoby to nie dać 
wyników: taft niewielkich rozmia
rów przedmiot daje się ukryć w by
le szczelinie, mogącej ujść uwagi 
rewidujących. Ale zdarza się, że 

nawet po/bieżne oględziny nasuną] 
pomysł, gdzie poszukiwaną rzecz 
ukryto. W związku z tem Krepski 
powtórnie wybrał się do mieszka
nia Panaszidzego. 

Wizyta nieoczekiwana zdziwiła 
nieco Ormianina i jego przyjaciół
kę, choć starali się nie okazać te
go po sobie. Sędzia zajął miejsce za 
tem samem biurkiem, za którem 
siedział podczas pierwszej bytnoś
ci. Rzucił machinalnie okiem na są
siedni stolik: ten sam zakurzony 
syfon stał na nim, choć od pierw
szej wizyty sędziego u Panaszi
dzego minęło już kitka dni. Czy 
jednak ten sam? Chcąc się przeko
nać, Krępski sięgnął znów po sy
fon rzekomo w chęci napicia się 
wody. Powtórzyła się poprzednia 
scena: Panaszidze wyrwał mu z 
rąk syfon, zapewniając, że jest ze
psuty, Powyrkówna zaś posłała 
niezwłocznie służącą po inny. 

Po tym incydencie Krępski obej
rzał cale mieszkanie, szczególniej 
interesując się kasą zapewnił Pa
naszidzego, że brylaat będzie 
wkrótce znaleziony i opuścił miesz
kanie. Znalazłszy się na ulicy za
telefonował z najbliższej cukierni 
do Urzędu Śledczego, prosząc o 
niezwłoczne przysłanie dwu agen
tów i wraz z nimi udał się do miesz 
kania Panaszidzego. 

Ormianin na widok powracające
go sędziego był widocznie zmie
szany, ten zaś poszedł wprost do 
stolika, wziął syfon i zaczął pod 
światło bacznie przyglądaj się jego 
zawartości. 

Nie dojrzał nic, prócz wody, ale 
przy potrząśnięciu rozległ się cichy. 
szczęk, jakby coś uderzało o ścian
ki syfonu. 

— On zepszuty, sawszym zep
szuty. — upewniał gorączkowo 
Panaszidze. 

— Proszę odkręcić główkę sy
fonu — zwrócił się sędzia do jedne
go z agentów. 

— Iszak ja z ghipym goło-
wom*) — szepnął Panaszidze, u-
słyszawszy to polecenie. 

Po odkręceniu główki i wylani-j 
wody Kępski zobaczył na dnie 
syfona skradziony rzekomo kamień. 
Był on do tego stopnia przezroczy
sty, że w wodzie stał się zupełnie 
niewidoczny. 

— No, Panaszidze, zabierać sie 
do aresztu, a i pani również —. 
odezwał się sędzia do pary oszu
stów. 

— Do aresztu? Za co, panie sę
dzio? Przecież ja..., — zaczęła Po
wyrkówna. 

— Iszak ty s glupym gołowom 
— przerwał jej Panaszidze. 

-):*:(-
*) Osioł z głupią głowa, 

Plamy na skórze 
można radykalnie usunąć 

Bardzo przykrym defektem są plamy 
na skórze, które mogą występować lo
kalnie na pewnej niewielkiej stosunko
wo przestrzeni, lub obejmują czasami 
znaczną część ciała. Tego rodzaju wa
dy mogą być nabyte, lub wrodzone t 
zw. znamiona. 

Plamy Ł zw. nabyte powstają naj
częściej w wieku późniejszym, skut
kiem zaburzeń w przypływie krwi do 
sieci kapilarnej; wtedy są widoczne 
Jako miejsca zaczerwienione, lub też 
sino blade. 

Wszystkie tego rodzaju zmiany w za 
barwieniu bywają zwykle odgraniczo
ne ścisłą granicą, występują lokalnie, 
wywołane chwilową podnietą 1 nikną 
szybko bez śladu. 

Defekty tego rodzaju spotyka się 
najczęściej przy chorobach kobiecych 
przewodu pokarmowego, przy stanach 
nerwowych,' w wieku przejściowym, 
przy zaburzeniach gruczołów w wew-
nętrznem wydzielaniu. 

Znacznie przykrzejszym defektem 
są plamy wrodzone, występujące na 
skórze w postaci większego lub mniej
szego ogniska: są to U zw. znamiona, 
których kolor i kształt zależy od krwio
nośnych Imrfatycznych naczyń skóry. 

Plamy te również co do wielkości 
mogą być rozmaite, począwszy od 
główki szpilki, aiż do rozmiarów man
darynki; może Ich być kilkanaście u 
jednego I tego samego osobnika. 

Plamy bywają koloru białego, różo-
"):*:(-

Plamy białe powstałą wtedy gdy £OJ 
morki nie wytwarzają pigmentu, lub 
gdy on Jest skupiony w Jednem miej
scu; ogniska te rozszerzają się bardzo 
powoli, brzegi mają ograniczone, o 
barwie ciemniejszej. 

Wszelkiego rodzaju plamy, czyli zna 
miona występują pojedynczo czasem 
też u kilku osób tej samej rodziny. By
wają ież wypadki, że znamiona dzie
dziczy się w całym szeregu pokoleń. 

Ulubione miejsce usadawiania się 
plam stanowią; czoło, policzki, rza
dziej nos, kark, wyjątkowo hrtów. 

Doniedawna uważano, że znamiona 
są nieuleczalne. Znamiona te, zwłasz
cza gdy występowały na twarzy, sta
wały się tragedią, szczególnie dla ko
biety. 

Obecnie wszelkiego rodzaju znamio
na leczy sie radykalnie środkami zlusi 
czające ml. 

Nie każda Jednak skóra nadaję sit 
do radykalnego zluszczania: wówczat 
przeprowadza się złusźczanle powol
ne, środkami rośiinneml, w postaci 
kremów złuszczających ! wybielają
cych, co daje w wielu wypadkach do
bre rezultaty. 

W niektórych Jednak wypadkach sto 
sowanie środków złuszczających nie 
da]e pożądanego wyniku, wtedy świa-
tłoleczniotwo w postaci elektrolizy, 
lampy kwarcowe], w najnowszych cza
sach promieni Roentgena J Radu daj* 
bardzo dobre rezultaty. 

Co wróża gwiazdy na dzień 12 czerwca? 
Nieźle sie zapowiada 

wana w całem podwoziu I hamulcach, 
ćo wszalsże w niczem nie przyczynia 
sie do zmniejszenia trwałości wozu. 

— Wydatek 500.000 dolarów na eks
perymenty opłaci sie sowtole — do
wodzą konstruktorzy. — Wraz z na
szym wynalazkiem rozpoczyna się no
wa era dla urbanistyki. 

Czy nie są to przechwałki, okaże 
najbliższa przyszłość! 

Coś dla pań 

Co może jedna zużyta szczotka do zębów? 
— Starła cł się szczoteczka do zę

bów — oie wyrzucaj Jej do śmietnika, 
ale wygotuj w wodzie z sodą | czekaj 
okazji, kiedy ci się przyda. 

Tak brami przepis Jakiejś skrzętnej 
Niemki — przepis bardzo słuszny. 

Nadchodzi lato — trzeba wylakiero-
wać siary słomkowy kapelusz. Trzeba 
pobielić na mokro proszkiem płócienne 
pantofle. Na sukni zrobiła tle mała 

plamka — dalejże szorować pogardzo
ną szczoteczką. 

Dociera ona do nalskrytszycn za-
łamków zatkanego palnika maszynki 
gazowej, naoliwia wnętrze gramofonu, 
odczyszczą z kurzułlosz i abażur lam
py elektrycznej, usuwa osad w wąskiej 
szyjce flaszki (maczana w amoniaku). 

Kredą — czyści tak modne dziś łań
cuszki — naszyjniki, wodą z mydłem — 
równie modne kwiaty ćtllonowe. 

Określenie to Jed 
nak nie odnosi się 
bynajmniej do go
dzin rannych — za 
równo wcześniej
szych Jak 1 później 
szych. We wczes
nych bowiem godsi 

rach rannych zaznaczy się niemiły 
nastroi lub depresla — w związku z 
przykrościami, nlepomyślneml pers
pektywami na przyszłość lub zmar
twieniami, a jeszcze kolo godz. 8-eI 
len niemiły nastrój da się odczuwać 
deść wyraźnie w związku z przeszko
dami lub zwłokami. 

Później — w miarę podnoszenia snę 
słońca nad horyzontem — sytuacja bę 
dzie sie stopniowo wyipogadzać, ale 
leszcze w południe możemy przeży
wać Jakieś nieporozumienia z osobami 
płci odmiennej, rozczarowania, kapry
s y — a nasze oczekiwania mogą zo
stać zawiedzione. 

Nie będzie to Jednak nic poważniej
szego, a wkrótce potem wszelkie nie
miłe nastroje ustąpią na rzecz nowych 
zainteresowań artystycznych, przeżyć 
psychicznych, natchnień, niezwykłych 
Idei — co połączone będzie z ekspan
sją świadomości, wesołością, zaintere
sowaniem zabawą, wycieczkami lubi 

-podróżami wodnemi. 
Po godz. 14-ej bedzne sie manifesto

wać inna passa dodatnia, obiecująca 
Powodzenie w stosunkach z przełożo
nym] I osobami wyże] postawionemu 
w spekulacjach, nowych pOczynanlai.h 
oraz w poszukiwaniach rzeczy zgubio 
Dych. 

Jesit to odpowiednia pora do stara
nia sie o prace, zarobek, protekcję. 

Potem po godz. 17-eJ mogą zazna
czyć sie drobne niepokoje w związku 
z oodróżaml. korespondencla. miodzie 
za — co Jednak później ust#j na 
rzecz potęgującej sie ekspansll Itzycr 
nel I psychlcznel, nowych zaintereso
wań. przeżyć I możliwości. 

Wieczór zatem zapowiada si« dośó 
MJteresuJaco. Im później — tam lepsze 
okazje może nam przynieść. 

Dziecko dziś urodzone _ okaże wy 
biłne zdolności umysłowe 1 artystycz
ne. duża oryginalność I pomysłowość 
Powodzene łatwo osiągnie dzięki po
parciu osób wyże] stojących, a także 
w związku z radiem, kinem, lotnic-
rwem 1 automobili-zmem. 

Winszujemy: 
Dziś: Jaawwi 
Jutro: Antoniemu, 

. 
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Projekt Iżby Inżynieryjnej 
Opracowany został projekt 

zorganizowania — na wzór Izby 
Lekarskiej i Izby Adwokackiej 
— Izby Inżynieryjnej w Wilnie, 
terenem działalności której by
łyby — podobnież jak , Izby 
Przemysłowo-Handlowej w Wil
nie — województwa północno-
wschodnie, a wiec i białostoc
kie. W myśl projektu — człon
kami Izby byliby wszyscy in
żynierowie prywatni, _ mający 
stałą siedzibę na terenie tych 
województw, zatrudnieni zawo
dowo samodzielnie lub jako 
pomocnicy, pracujący na roz
maitych stanowiskach w przed
siębiorstwach prywatnych, sa
morządowych i tych państwo
wych, które nie należą do za
kresu komunikacji, poczty, te
legrafów, telefonów, monopoli, 
lasów państwowych i wojsko
wości. 

Według projektu—inżyniero
wie, nie pracujący zawodowo, 
mogliby uzyskać prawo nale
żenia do Izby na podstawie 
uchwały zarządu Izby Inżynie
ryjnej. Inżynierowie, należący 
do tej grupy, a posiadający 

krótszą, niż roczną praktykę 
zawodową nazywa* się będą 
uczestnikami. 

Przy Izbie Inżynieryjnej czyn
ny będzie sąd arbitrów i sąd 
dyscyplinarny. 

Wykłady dla oficerów 
I podchorążych rezerwy 

Dziś, dn. 12 b.m. o g. 6 wiecz. I Podchor. Rez. n. t. „Współpraca 
w lokalu Federacji (ul. Kilió- kawalerji z lotnictwem". Po wy-
skiego 1) odbędzie się wykład j kiadzie omówienie spraw wy-
dla członków Zw. Ofic. i Legji | szkoleniowyoh. 

Nowe ognisko oświaty 
Na kol. Księżyno odhyła się 

uroczystość poświęcenia funda
mentów pod budynek 5 klaso
wej szkoły powszechnej w tej 
miejscowości. W uroczystości 

B iałystok uzyska wspaniały gmach 
Budowa Domu Ludowego Im. Marszałka Piłsudskiego 

Pożegnanie Insp. Sobczyka 
W związku z przeniesieniem 

p. Franciszka Sobczyka z Bia
łegostoku na stanowisko inspek
tora Zw. Straży Pożarnych na 
wojew. krakowskie brać stra
żacka wyłoniła komitet celem 
uroczystego pożegnania go, gdyż 
p. Sobczyk w ciągu 10 lat, bę
dąc inspektorem wojew. Zw. 
Straży Pożarnych, wiedzą swo-

!

ą podniósł stan pożarnictwa. 
M . U . P . 

Program rozgłośni M.U.P. na 
dzień 12 czerwca 33 r. Godz. 
19-19.45 koncert. 19.45—20 kro
nika miejscowa P.A.T. i rygnał 
czasu, 20—20.30 koncert, 20.30— 
20.40 odczyt P. C. K„ 20.40-21 
koncert, 21—21.05 kącik Ligi 
Morskiej i Kolonialnej, 21.05— 
21.25 koncert, 21.25-21.30 od
czyt Polskiego T-wa Krajoznaw
czego, 21.30 — 21.45 koncert, 
21.45—21.55 kronika z wielkie
go świata, 21.55^-22 koncert. 

Uzupełnienie 
W podanym onegdaj składzie 

komitetu wykonawczego obcho
du wielkich Rocznic, opuszczo
ne zostało nazwisko ks. pastora 
Gorodiszcza, wielce zasłużone
go działacza społecznego na tu
tejszym terenie, co niniejszym 
uzupełniamy. 

Oferty na prowadzenie 
teatru miejsk. w Grodnie 

Przed czterema dniami upły
nął ostateczny termin składania 
ofert na prowadzenie teatru 
miejskiego im. £. Orzeszkowej 
w Grodnie. Oferty złożyli: p. 
dyr. Kazimierz Opaliński, p. Je
rzy Szyndler— reżyser teatiu 
miejskiego w Łodzi, p. Jan Ot-
rębski—dyr. teatru miejskiego 
w Płocku, p. Józef Grodnicki— 
b. dyr. w Lublinie, p. Karol 
Wyrwicz-Wichrowski—z Wilna, 
p. Stanisław Skalski—reżyser z 
Bydgoszczy, p. Władysław Czen-
gery—b. dyrektor i reżyser na 
Łotwie, p. Aleksander Radze
wicz—dyr. teatru Polskiego na 
Wołyniu. 

W dużej sali konferencyjnej 
urzędu wojewódzkiego odbyło 
się onegdaj pod przewodni
ctwem p. wojewody Kościał-
kowskiego i przy udziale przed
stawicieli duchowieństwa, władz 
administracyjnych, samorządo
wych, delegatów wszystkich 
niemal działających na terenie 
m. Białegostoku organizacyj spo
łecznych, zawodowych, b. woj
skowych i kulturalno - oświato
wych i t. p.—organizacyjne ze
branie komitetu budowy Domu 
Ludowego im. Marszałka Pił
sudskiego w Białymstoku. Przy
pomnieć należy, że myśl wznie
sienia w naszem mieście domu 
ludowego nurtowała w tutej-
szem społeczeństwie od szere
gu lat. Powołano nawet w swo
im czasie do życia towarzystwo 
budowy, gromadzono fundusze, 
miasto ze swej strony przyzna
ło subsydja—jednak—całe za
gadnienie dalekiem było od po
zytywnego rozwiązania. Dopie
ro teraz sprawa ruszyła z miej
sca dzięki p. wojewodzie Koś-
ciałkowskiemu, którego energia, 
stanowczość i wola doprowa
dzenia zapoczątkowanego dzie
ła w jaknajszybszym możliwie 
czasie do końca pozwalają ży
wić pełne przeświadczenie, że 
Białystok uzyska w stosunkowo 
bardzo szybkim czasie wspa
niały gmach, w którym skon
centruje się życie kulturalne 
miasta, a który—wraz z pom
nikiem Marszałka Piłsudskiego— 
będzie ukoronowaniem tego 
wielkiego w historji rozwoju 
Wersalu Podlaskiego zamierze
nia, jakiem jest dzielnica re
prezentacyjna. 

Jak już pisaliśmy—Dom Lu
dowy im. Marsz. Piłsudskiego 
mieścić będzie salę teatralną, 
odczytową i koncertową, balo
wą oraz lokale, w których znaj
dą siedzibę liczne organizacje, 
gnieżdżące się obecnie w cias
nych, niewygodnych pokoikach 
w mieście. Wzniesiony on zo
stanie na terenie ogrodu miej
skiego, który stanowić będzie— 
jak wiadomo — całość z bulwa
rami i prześlicznym parkiem 
Zwierzynieckim. W 'rzuconym 
przez p. inż. arch. Giryna 
szkicu Dom Ludowy—przedsta
wia się jako okazały dwupiętro
wy budynek w stylu najbar
dziej nowoczesnym. 

Koszt jego budowy wyniesie 
około 330 tys. zł. Dotychczas 
na poczet tej sumy istnieje 
fundusz następujący: w Kasie 
Komunalnej zgórą 19 tys., mia
sto Białystok winno 67 tys. zł. 
z tytułu zadeklarowanych w 
swoim czasie subwencyj, Zw. 
Inwalidów Woj. R. P. wyraził 
zgodę na przekazanie na bu
dowę kwoty 10 tys., zebranej 
na wzniesienie własnego domu, 
Legia Inwalidów zadeklarowa

ła 10 tys. zł., tyleż p, insp. Ju
recki w imieniu Związku Nau
czycielstwa Polskiego. Odpo
wiednie k w o t y zadeklarują 
wszystkie organizacje, które 
będą miały swe siedziby w 
Domu Ludowym, a pozatem o-
czekiwać można pewnych kwot 
z Funduszu Pracy na zatrud
nienie bezrobotnych. W ten 
sposób do budowy można by
łoby przystąpić już w najbliż
szym czasie. 

Na posiedzeniu zabrał głos 
p. wojewoda Kościałkowski, 

który w dłuższem przemówie
niu wyjaśnił, że, podejmując 
plant na terenie ogrodu woje
wódzkiego i parku miejskiego 
na terenie seminarium kierował 
się troską o zdrowie ludności 
miasta. Śródmieście nie posiada 
miejsca wypoczynkowego, a u-
lice dla wypoczynku się nie 
nadają. Prześliczny park Zwie
rzyniecki jest odcięty od śród
mieścia. Planty łączyć je będą 
ze śródmieściem, a całość sta
nowić będzie zielone płuca 
Białegostoku. Przedstawiwszy 
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Wielki spływ kajakowców, wioślarzy i żeglarzy 
W roku bieżącym miasto Sło

nin obchodzi trzy wielkie rocz
nice: 1) 400-lecie nadania mia
stu praw magdeburskich, 2) 300-
lecie śmierci hetmana Lwa Sa-
piechy starosty Słonimskiego i 3) 
150-lecie otwarcia kanału Ogiń
skiego. Z okazji tych rocznic 
Słonimskie organizacje sporto
we i turystyczne organizują 
wielki spływ kajakowców i wio
ślarzy o charakterze turystycz-
no-krajoznawczym. Spływ ten 
pod nazwą „Szlakiem Sapiehy 
i Ogińskiego" rozpocznie się w 
Pińsku w dniu I-go lipca r.b. i 
Piną Jasiołdą, Kanałem Ogiń
skiego (jeziorem Wygonow-
skiem), Szczarą, Niemnem i Ka
nałem Augustowskim, przez 
Słonim i Grodno, zakońszy się 
w Augustowie w dn. 20-22 lip
ca r. b. Trasa o długości 565 
kim. przecina najcharaktery-
styczniejszą część Polesia, o-
bejmuje kanał Ogińskiego, i z 
krajobrazu nizinnego Polesia 
doliną Szczary przechodzi w 
sfalowane tereny Nowogród-
czyzny i południowej Wileń-
szczyźny wśród przepięknych 
brzegów dolnej Szczary i środ
kowego Niemna biegnie do po

jezierza Augustowskiego, zna
nego ze swej piękności i swoi
stego uroku. 

Pod względem wysiłku fi
zycznego jest to jeden z naj
łatwiejszych szlaków wodnych, 
pod względem zaś turystycz
nym daje on w sentetycznym 
skrócie całkowity przekrój na
szych ziem północno - wschod
nich, wszystkich najbardziej 
charakterystycznych cech tere
nu i jego swoistego kolorytu. 

Sporty wodne w Białymstoku 
ze względu na brak odpowied
nich warunków—dotychczas nie 
istniały i dopiero ostataio za
wiązała się przy klubie sporto
wym „Jagiellonja" sekcja kaja
kowców, posiadająca swą przy
stań na Supraślu w Wasilkowie. 
Pierwszem wystąpieniem tej 
sekcji będzie udział w spływie. 
Informacje w K. S. Jagiellonja, 
ul. Warszawska 9, we wtorki od 
6 do 8 wiecz. Zapisy do dn. 25 bm. 

„Flotylla białostocka" wyje
dzie wraz -z kajakami koleją 
do Słonima, weźmie udział w 
spływie, a następnie z Augu
stowa wróci drogą wodną: 
Biebrzą, Narwią, Supraślem do 
Wasilkowa. 

ogólny szkic przyszłej dzielnicy 
reprezentancyjnej, p. Wojewoda 
omówił sprawę Domu Ludowe
go, który, okolony wieńcem 
skwerów, stanowić będzie je
den z najpiękniejszych. Dalej 
zajął się sprawą sfinansowania 
budowy, wskazując, że już o-
beonie możnaby przystąpić do 
wstępnych robót. Jeśli wszy
stkie organizacje postawią so
bie za punkt honoru budowę 
własnego gmachu, sprawa ta 
będzie szybko rozwiązana. Bia
łystok ma przed sobą wielką 
przyszłość rozwojową. Z chwi
lą, kiedv otworzą się granice 
naszego wschodniego sąsiada 
dla naszego exportu Białystok 
stanie się bramą wypadową na 
Wschód dla całego polskiego 
przemysłu i handlu. 

Na wniosek p. Wojewody 
przystąpiono do wyboru komi
tetu budowy, do którego weszło 
około 100 osób, reprezentują
cych wszystkie wyznania, stany 
zawody, organizacje i instytu
cje. Komitet ten wyłoni z poś
ród siebie komitet wykonaw
czy i sekcję techniczno-finan-
sową. 

Po zebraniu wszyscy uczest
nicy na zaproszenie p. Woje
wody udali się do parku wo
jewódzkiego — celem obejrze
nia będących już na ukończe
niu bulwarów wzdłuż ulic Wer
salskiej i Legionowej. Następ
nie obejrzano tereny w parku 
seminaryjnym, przeznaczone 
pod przyszły park miejski oraz 
miejsce, na którem stanie-gmach 
teatru i Domu Ludowego. 

Zarząd Resursy Obywatelskiej 
niniejszem podaje do wiadomości p.p. Członków, że w dniu 
17 czerwca r.b. o godz. 19 m. 30 w I-szym, a o godz. 20-tej 
w H-gim terminie odbędzie się doroczne walne zgroma
dzenie członków Resursy Obywatelskiej z następującym 
porządkiem obrad: 

1) Zagajenie i wybór przewodniczącego zebrania, 2) spra
wozdanie zarządu, 3) sprawozdanie komisji rewizyjnej, 4) wy
bory zarządu, komisji rewizyjnej i sądu honorowego, 5) wol-
ne wnioski ; Z a r z ą d . 

Zebranie myśliwych 
- W lokalu biura „Solidność" 

przy ul. Sienkiewicza 34 w) da. 
17 bm. o godz. 6 ppł. (w dru
gim terminie o godz. 17 wiecz.) 
odbędzie się walne zgromadze
nie członków biał. T-wa Pra
widłowego Łowiectwa „Głu
szec". Po złożeniu sprawozdań 
zarządu i komisji rewizyjnej 
nastąpią wybory nowych władz. 

L E C Z N I C A 
dla przychodzących chorych 

Biały »tok,Sienkiewicza 3 . Tal. 1-38 
Przyjęcia lekarzy specjalistów 

W chorobach godziny Skóry, weneryczn. i niemocy] 1—2 
D z i e c i | 2—3 

Wewn.. serca i przem. mat. |l-21/g. 4-5 
Kobiecych i akutzerji 

Porady dla ciężarnych 11-1 i 5-6 

N e r w o w y c h I 1 -2 
Gardła, uszu i nosa i g/tgs 

Choroby oczu I 6-7 
Chirurgia | wtorki i piątki | 1—2 
Pęcherza i dróg mocz. | czwartki | 3—4 
Dentystyka. Choroby jamy uatn. | 4—7 
Analizy moczu,krwi itd.Zastrz. | 9—7 

Porady I badania przedślubne 
W I Z Y T A 3 zt. 

wzięli udział: starosta białostoc
ki p. inż. St. Michałowski, ks. 
dziekan Aleksander Chodyko, 
proboszcz parafji ks. Adam Ost
rowski, inspektor szkolny p.M. 
Jurecki, kierownik budowy p. 
inż. Józef Zaczeniuk, przedsta
wiciele samorządu gminnego, 
dziatwa szkolna i okoliczna lud
ność. 

Poświęcenia fundamentów do
konał ks. Ostrowski, następnie 
obecni podpisali akt pamiątko
wy, który został zamurowany 
w kamieniu węgielnym. Następ
nie p. starosta inż. Michałow
ski wygłosił przemówienie, w 
którem podkreślił, że mimo trud
ności gospodarczych, ludność 
kol. Księżyno całkowicie doce
nia potrzeby oświatowe, dowo
dem czego jest tak znaczny wy
siłek, rokujący, że budowa 
szkoły będzie zakończona w 
niedalekiej przyszłości. Dalej 
zabrał głos ks. dziekan Chody
ko, jako prezes rady szkolnej 
powiatowej oraz p. inspektor 
Jurecki, poczem kierownik bu
dowy p. inż. Zaczeniuk złożył 
sprawozdanie z wykonanych już 
prac przy budowie. Uroczystość 
zakończona została deklamacja
mi i śpiewem dziatwy szkolnej, 
pod kierownictwem miejscowe
go nauczycielstwa. 

Uf celu samobójczym 
— Wczoraj o g. 9-ej wieczo

rem w mieszkaniu własnem (ul. 
Kowieńska 9) powiesił się 25-
letni Hirsz Niewiadomski, z za
wodu tragarz. Zaalarmowane 
pogotowie ratunkowe „Linas 
Hacedek" zdołało uratować de
nata. Po okazaniu pierwszej po
mocy, Niewiadomski został prze
wieziony do szpitala Żydow
skiego. Przyczyna targnięcia się 
na życie — podobno eksmisja. 

— Ubiegłej nocy szeregowiec 
42 p. p„ 22-letni Władysław 
Wróblewski w celu pozbawie
nia się życia wystrzelił sobie 
z karabinu w brzuch. Kula prze
szła na wylot. 

Pogotowie ratunkowe „Linas 
Hacedek" niezwłocznie udało 
się do koszar, skąd dr. Łuka-
czewski po prowizorycznym o-
patrunku przewiózł denata w 
stanie ciężkim do szpitala Ży
dowskiego. 

Pamiętajmy o bezrobotnych 
Dr. Lea Bom mowa 
(akuszerja I choroby kobiece) 

ul. Marszałka Piłsudskiego 31. 
(Lipowa) tel. 6-46. 

Przyjmuje: 9—1 i 4—7 wiecz. 

Iltounłi 

Wydział Powia
towy Sejmiku 

Biaiostockiego wy
dzierżawi ośrodek 
rolny o przestrzeni 
45 ha gruntów wraz 
z kompletnym in
wentarzem żywym i 
martwym. Szczegó
łowych informacyj 
zasiągnąć można w 
Wydziale Powiato
wym (ul. Sienkie
wicza 28-a Referent 
Rolny.) 

Szkoła średnia ogólnokształcąca w nowym ustroju szkolnym 
Odpowiemy na następujące 

pytania: 
1) Jaki był dotychczas ustrój 

szkoły średniej ogólnokształcą
cej (gimnazjum), i jakie były 
strony ujemne tego •stroju; 

2) Jaka jest struktura szkoły 
średniej ogólnokształcącej we
dług usta wy z dn. 11 marca 1932 r.; 

3) Jaki charakter ma nowy 
program. 

Dotychczas było u nas w 
Polsce ośmioletnie gimnazjum, 
podzielone na dwa stopnie, 3-
letnie gimnazjum niższe i 5-let-
nie gimnazjum wyższe. Organi
zacyjnie gimnazjum niższe i 
wyższe stanowiło całość; istnia
ły jednak nieliczne gimnazja 
wyższe bez niższych. Do klasy 
I przyjmowano po skończeniu 
czterech oddziałów szkoły po
wszechnej, do IV po skoń
czeniu siedmiu oddziałów. Gim
nazjum niższe można było 
skończyć, uczęszczając bądź do 
I-III klasy, bądź do V - V U 
oddziału. W studjach była więc 
dwutorowość, która teoretycz
nie, co do ilości i rodzaju 
przedmiotów nauki oraz pla
nów szkolnych, nic istniała; w 

rzeczywistości była duża, zwła 
szcza o ile chodziło o klasę III 
i oddział VII. W tym ostatnim 
program był realizowany raczej 
jako zaokrąglenie wiadomeści 
przed wyjściem ze szkoły, w 
klasie III jako podbudówka 
programu klasy IV. U nas na 
Polesiu nie było szkoły pow
szechnej, w którejby uczono ję
zyka francuskiego: we wszyst
kich był język niemiecki; od
wrotnie nie było ani jednego 
gimnazjum, w któremby część 
młodzieży nie uczyła się języka 
francuskiego, a druga niemieck. 

Jakie były skutki wyżej przed
stawionego ustroju? Część mło

dzieży * w IV klasie gimnazjum 
była wdrożona do innych me
tod pracy, mniejsze napotykała 
trudności w nauce, druga część 
prawie przez cały rok walczy
ła z trudnościami. A ta druga 
część młodzieży, ze szkoły po
wszechnej, pod względem inte
lektualnym nie należała do naj
gorszej. Przyjęto ją przecie do 
szkoły na podstawie egzaminu 
wstępnego, którego wielka ilość 
zgłaszających się nie mogła 
zdać, niezawsze dlatego, że była 
źle przygotowana. Na asymilację 
tych dwu grup trzeba było po
święcić i dużo pracy i dużo 
czasu. (Dalszy ciąg jutro) 

Poznaj swój Kraj 
Koniec roku szkolnego, to 

okres wycieczek szkolnych na 
bliższą i dalszą metę. Wedle 
stawu - grobla, gdzie i jak kto 
może, tak wyrusza, aby poznać 
swój kraj, jego piękno i zabyt
ki. Miasto rusza w pola, w lasy, 
aby tam odetchnąć całą piersią. 
Od czasu do czasu wycieczki 
te sięgają dalszych punktów: 
Białowieża, Suwalszczyzna, Wil

no, Bałtyk, Kraków, Zakopane 
i t. d. Najbarwniejszy opis, naj
większy wysiłek pedagoga w 
czterech ścianach szkolnych nie 
da tak pozytywnego wyniku, 
co bezpośrednie zetknięcie się 
młodzieży z ich ośrodkiem za
interesowania. To też minister
stwo oświaty w programach 
swych uwzględnia cały szereg 
wycieczek krajoznawczych, czy 

też przyrodniczych, których war
tości nikt niedoceniać nie może. 

Bardzo pięknym objawem jest 
to, że i wieś nasza obudziła się 
z letargu i zaczyna interesować 
się tern, co się poza jej pod
wórkiem dzieje. Pomimo trud
nych warunków materialnych, 
a nieraz i sprzeciwu różnych 
czynników, szkoły jakoś sobie 
radzą i ruszają w drogę. Rze
czą naturalną, że wieś intere
suje miasto. Na ulicach Białe
gostoku od szeregu dni można 
spotkać szeregi małych wyciecz
kowiczów z tutejszego powiatu i 
sąsiednich, którzy często poraź 
pierwszy oglądają życie miasta. 
Zwiedzają co mogą, a więc 
gmach wojewódzki — Wersal 
Podlaski, ogród miejski, kościo
ły, pocztę, bank, szkoły, ho
dowlę jedwabników, L. O. P. P. 
itd. itd. Doceniając znaczenie 
wycieczek, ministerstwo komu
nikacji udziela im wieloprocen-
towyeh zniżek kolejowych. 

Bolączką ogólną tych wycie
czek, to jest brak odpowied
niego schroniska w Białymstoku. 
Oddział powiatowy Związku 
Nauczycielstwa Polskiego w po
rozumieniu z Towarzystwem 
Krajoznawczem czyni starania. 
aby w przyszłości takie schro

nisko powstało. Narazie wy
cieczki te zatrzymują się, i lo
kują na noc w szkole pow
szechnej im. Juljusza Słowac
kiego, a kierownictwo szkoły 
stara się im w miarę możności 
przyjść z pomocą przez dostar
czenie sal noclegowych, sien

ników wypchanych słomą i przy
gotowaniem gorącej herbaty lub 
kawy. 
Sądzimy, że przy dobrej woli za

interesowanych czynników schro
niska w Białymstoku da się zor
ganizować ku ogólnemu dobru 
całego społeczeństwa. W. L. 

Spółdzielczość w szkołach powszechnych 
We wszystkich niemal więk

szych szkołach powszechnych 
istnieją sklepiki szkolne, sprze
dające dzieciom materiały piś
mienne. Ażeby sklepiki te mogły 
spełniać rolę wychowawczą w 
szkole, ministerstwo oświaty za
leciło organizowanie tych skle
pików na zasadach spółdziel
czych. Już od najmłodszych lat 
młodzież szkolna zaznajamia się 
z bardzo piękną ideą spółdziel
czą, uczy się pomagać sobie 
wzajem i współżyć. Taki skle
pik szkolny ma swoich człon
ków, którzy wpłacają udziały, 
ma swój zarząd, sklepowych, 
gospodarza, którzy prowadzą 
rachunkowość i zakupy, prze
prowadzają kalkulację towarów. 
Zyski przeznaczają się na cele 
społeczne własnej szkoły, a 
więc na wycieczkę, na śniada
nia dla najbiedniejszych] i t. p. 

Nad całością czuwa zwykle o-
piekun-nauczyciel. 

Ażeby praca sklepików spół
dzielczych szkolnych była celo
wo prowadzona—zarząd konfe-
rencyj rejonowych nauczyciel
stwa szkół powszechnych zor
ganizował dwudniowy kurs spół
dzielczy dla nauczycieli-opieku-
nów sklepików. Kurs ten odh,ył 
się w dniach 6 i 7 czerwca rb. 
w lokalu szkoły powsz. Nr. 1 
w Białymstoku, Wzięło w nim 
udział 26 osób szkół wielokla-
sowych w mieście i powiecie. 
Godzin wykładowyeh było 14. 
Wykłady prowadzili p. Wasi-
Iuk, prof. szkoły handlowej w 
Białymstoku i p. Sierosławski, 
kierownik spółdzielni „Społem". 
Uczestnicy kursu wykazali za
dowolenie z odniesionych ko
rzyści, z aczkolwiek zbyt krót
kiego kursu. 
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